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J. KĄCKI

Katolickie cenzurki pana Bąka
P. W ojciech Bąk, poeta, robił „przegląd prasy" 

dla „Pionu". Robił te rzeczy bardzo, pow iedzm y, 
indyw idualnie, kierując się gustam i w ybitnie już 
pryw atnem i. albo—co na jedno w ychodzi—uniw er­
salnem u t. j. katolickiem i. Zaprezentow ał się ogó­
łowi jako  poeta katolicki, napisał sporo w ierszy­
ków o duchu świętym , o księdzu w ikarym , o p ija­
nym  organiście, o wiejskim  bogu i tym  podobnych 
akcesorjach naszego rodzimego klerykalizm u. Jego 
to rzecz. O d poety nie oczekuje nikt dokładności, 
ścisłości, rozległej wiedzy, rzeczowości. Ale gdy 
poeta staje się publicystą, fantastyczna dowolność 
winna ustąpić logice, w yposażonej w elem enty w ie­
dzy przynajm niej z tej dziedziny, w której ów 
poeta-publicysta zabiera głos.

O statnio, w num erze 115 „Pionu" (z 14 grud­
nia) p. Bąk zwrócił sw ą cenzorską uwagę na „W ol­
nom yśliciela Polskiego" i w ypisał czarne na białem: 
„Jednem z najbardziej nieszczerych pism  jes t „Wol­
nom yśliciel Polski". Pismo to tw ierdzi, że podsta­
w ą jego poglądu na św iat jest nauka. Tym czasem  
nie ulega wątpliwości, że to, co „W olnomyśliciel 
Polski" uważa za naukę, już  daw no nią być p rze­
stało (ale co nią być przestało? nie mówi, uw. n.). 
Now oczesna nauka bynajm niej nie upow ażnia do 
w yciągania takich wniosków, jak iem i hojnie szafuje 
organ polskich wolnom yślicieli (a do jakich, p. Bąk? 
uw. n.). Tw ierdzi on, że w alczy z fanatyzm em , 
tym czasem  trudno sobie w yobrazić pism o więcej 
fanatyczne; tw ierdzi, że w alczy z naciąganem i, 
uproszczonem i i prym ityw nem i m etodam i polem icz- 
nerni w yznań religijnych, tym czasem  m etody „W ol­
nom yśliciela", szczególnie zaś „Błysków W olnomy- 
ślicielskich" dodaw anych do niego, bynajm niej nie 
przedstaw iają się lepiej..." i t. d. Inspiracja Kato­
lickiej Agencji Prasow ej jest tu  nam acalna, bo ple- 
b an ijb o ją  się osobliwie „Błysków", docierających do

tego ludu, który  w ciągu tysiąclecia znajdow ał się 
pod w yłącznym  w pływ em  kleru rzym skiego. P. W oj­
ciech Bąk dochodzi do wniosku, że na m iejsce bo­
ga absolutem  jest dla wolnom yślicieli pseudo - 
nauka.

P. W ojciech Bąk przem aw ia ja k  przystało na 
katolika rzym skiego. Pseudo-nauka to ulubiony ar­
gum ent każdego przeciętnego plebana. „Praw dzi­
wa" nauka i owszem, ale „niepraw dziw a" — n ie ! 
A któraż to nauka jest p raw dziw a? Ta właśnie, 
k tóra podoba się plebanow i, KAPrze i inspirow a­
nem u przez nią p. Bąkowi.

R ozejrzyjm y się w jego twierdzeniach. „Wol- 
nom yśliciel“ ma być pism em  jednem  z najbardziej 
nieszczerych. Dlaczego ? Bo m iędzy innem i „uważa 
za naukę, co daw no już nią być przestało". To nie 
byłaby  nieszczerość, ale nieświadom ość, czyli igno­
rancja. Ale o ignorancję p. Bąk nie posądza je d ­
nak „W olnom yśliciela" i kom itetow i redakcy jne­
mu im putuje łaskaw ie obłudę. W iedzą, że to, co 
uw ażają za naukę, już nią być przestało, ale udają 
obłudnie, że działają w dobrej wierze. To właśnie 
m a być nieszczerością „W olnom yśliciela4*.

Myli się p. Bąk, że ruch wolnom yślicielski jest 
ruchem  wyłącznie naukow ym . Ruch wolnom yśli­
cielski to przedew szystkiem  spraw a charakteru  i w y­
sokiego poziomu moralnego. Znam y wielkich uczo­
nych, k tórzy nie m ają żadnych kw alifikacyj na 
wolnom yślicieli, bo to się nie opłaca. 1 znam y lu ­
dzi prostych, k tórzy poznaw szy praw dę, szli je j słu­
żyć bez oglądania się na konsekw encje, ja k  np. 
Arnold z Brescji, Hus, Cam panella, G iordano Bru­
no, Yanini... O  wielkości tych ludzi decyduje nie 
ich wiedza, ale ich wierność przekonaniom . Mając 
do wyboru życie i używ anie z rzym skim i panam i 
świata, albo głoszenie p raw dy i śmierć na stosie, 
w ybierali praw dę i śmierć.
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W olnomyślicielstwo nie jest czemś uprzyw ile- 
jow anem  w  dzisiejszej beznadziejnie sklerykalizo- 
w anej Polsce. Któryż św iatły  człow iek w ierzy dziś 
w naiw ną kosmologję i antropologję katolicko-ży- 
dowską? Kosmologja żydow ska by ła  niegdyś nauką, 
ale już nią być przestała, że użyjem y tu  zwrotu 
retorycznego p. Bąka. M yślący człow iek nie w ie­
rzy  już np. w  „ciała zm artw ychw stanie", jak  każe 
w ierzyć katolickie Credo, bo niewiadom o, które 
ciało ma zm artw ychw stać, czy ciało niem owlęcia, 
czy też ułomnego starca. Biologja współczesna jest 
już ostrożniejsza, niż tacy  np. ojcowie kościoła, jak  
Augustyn, który  w jednem  z kazań swoich o cho­
rym  od lat trzydziestu ośmiu, djagnozę i prognozę 
połączył zabaw nie z liczbą lat choroby. Loisy w 
wielkim  pam iętniku swoim napisał m. i . : „Stworze­
nie św iata w sensie sym bolu apostolskiego jest 
dzieciństwem . C zy Jezus je s t napraw dę jedynym  
synem  bożym? C zy się począł z ducha świętego ? 
C zy zm artw ychw stał?... C zy kościół katolicki jest 
istotnie w spom agany przez ducha świętego? Zdaje 
się być dość jasnem . że jeśli wogóle w ierzę w coś­
kolwiek, to nie w ierzę w  to, czego naucza kościół 
i że kościół nie jes t skłonny nauczać tego, w co 
w ierzę ja ...“

T ak  przem ów iła w ielka w iedza w  okresie w a­
hań tego księdza katolickiego, k tó ry  ostatecznie dał 
pierw szeństw o praw dzie przed  osobistem i w ygoda­
mi. Jego kolega, rów nież uczony, ks. Houtin, um ie­
rając napisał, iż zdaniem  jego ugruntow anem  na ca- 
łem dośw iadczeniu życiow em , religja jest fikcją, a 
niektóre postacie kościelnictw a świadom em  oszu­
stwem. D ekretalja  pseudoizydorjańskie, darow izna 
Konstantyna, kazu istyka  uniew ażnień m ałżeństw , 
w alka z w szelkim  postępem  ludzkim  toczona n ie­
ubłaganie przez kościół rzym ski, to rzeczy po ­
wszechnie znane, ale to są u nas tem aty  roz­
mów pryw atnych. G dy więc ludzie w brew  swo­
im w łasnym  interesom  nazyw ają rzeczy po im ie­
niu i mówią w co wierzą, a w co nie wierzą, 
czyliż może tu  być m owa o nieszczerości, czyli 
o kłam stw ie ?

Nieszczerość jest raczej w  sferach w ysokich 
kościelników, k tórzy  podrw iw ają sobie przygodnie 
z legend dających sposobność do uroczystości litur­
gicznych. Istnieje np. legenda o m atce boskiej 
śnieżnej. C hcąc m ieć kościół w pew nem  miejscu 
m atka boska m iała ukazać się papieżow i Liberju- 
szowi i pow iedziała mu, że 5-go sierpnia spadnie 
śnieg tam, gdzie ma stanąć je j kościół. Teraz co­
rocznie odbyw ają się akurat 5-go sierpnia uroczy­
ste nabożeństw a z odczytyw aniem  tej legendy. Ka­
nonicy siedzą z minami uroczystem i i słuchają lek ­
tora: „Piątego sierpnia, gdy w Rzym ie panują za­
zw yczaj w ielkie u pa ły ‘\.. G dy  uroczystość kończy 
się i gdy kanonicy w zakrystji ocierają pot z czół, 
zawsze znajdzie się śród nich jeden, k tóry  p o w ie : 
„Ze wszystkiego, cośm y właśnie słyszeli, jedno jest 
tylko p ra w d ą : 5-go sierpnia panu ją  w Rzym ie w iel­
kie u p a ły '1. Ex-jezuita  Heiler opow iada o profe­
sorze teologji katolickiej w Innsbrucku, który  swoje 
w ykłady  dogm atyki katolickiej kończył w ym ow ­
nie: „O to, moi panowie, jest nauka kościoła kato­
lickiego. C zy odpow iada ona rzeczywistości, tego 
nie wiem. Być może, iż wszystko jes t totaliter 
a liter11 (całkiem inaczej).

Ilu m am y w Polsce ludzi, k tórzy odw ażyliby 
się pow iedzieć co m yślą i czują, osobliwie w dzie­
dzinie kościelnej i religijnej? W olą milczeć, bo to

wygodniej i praktyczniej. Jeśli p. Bąk zarzuca 
„W olnom yślicielow i11, że uw aża on za naukę coś, 
co już daw no być nią przestało, to myli się w 
adresie. Taki upór istnieje, ale nie śród wolnych 
m yślicieli, lecz w kościele rzym skim . W eźm y na- 
przykład w iarę w  czarow nice łącznie z maso- 
wem  paleniem  ich ku chwale bożej. Jak długo 
upierał się kościół rzym ski p rzy  tej w ie rz e ! Albo 
Kopernik i Galileusz. D ziew ięciu sław etnych k a r­
dynałów  z tupetem  swej ! nieom ylności orzekło, 
że tw ierdzenia G alileusza są błędne i fałszywe. 
Kościół w brew  w ielkim  badaczom  trzym ał się 
uparcie tego, co nauką już  daw no być przestało. 
Niedość na tem, krzew ił zabobonne legendy, które 
jak  np. dom ek loretański (niew yczerpane złotodajne 
ź ród ło !) są już przedm iotem  zakłopotania dla każ­
dego choć trochę światlejszego księdza.

O skarża p. Bąk „W olnm yśliciela11 o fanatyzm . 
Czyż m ożna nazw ać fanatyzm em  to, że „W. P .“ 
otw iera ciem nym  w yzyskiw anym  m asom  oczy? Że 
w skazuje im w ysokie cele wolnego człow ieczeń­
stwa? Przecie to samo czynili w szyscy pisarze pol­
scy, o ile poczuw ali się do odpowiedzialności za 
losy swego narodu. L iteratura polska zaczęła się 
od ostrej polem iki z klerykalizm em  i rom anizm em . 
Rej i Kochanowski to dw aj czołowi przedstaw iciele 
tej w alki z obcą ciem ną przem ocą duchow ą R zy­
mu. W szystko, co Polska m iała światłego i szla­
chetnego w alczyło o w yzw olenie ducha ludu pol­
skiego. W ykłady paryskie i T rybuna Ludów  Mic­
kiew icza, niektóre z najm ocniejszych utworów Sło­
wackiego, rozpraw y polityczne Goszczyńskiego, 
K onopnicka, Św iętochow ski, N iem ojewski, Brzo­
zowski, Żeromski i ty lu  innych, to ludzie, którzy 
w yzw olenie narodu polskiego widzieli w  w yzw o­
leniu jego ducha spod suprem acji rzym skiej. To 
nie jest fanatyzm , ale miłość p raw dy  i spraw a cha­
rakteru.

P. Bąk nie czytuje zapew ne przedstaw icieli 
w ielkiej w iedzy wyzw oleńczej jak  np. Nietzsche, 
k tó ry  jako  jeden  z pierw szych odw ażył się posta­
wić kropkę nad  „i“ , nazyw ając k lerykalne k łam ­
stw a kłam stw am i. Może w ięc łatw iej trafi m u do 
przekonania sław ny biskup francuski, Bossuet, jako 
autor „Logiki11. W księdze III, rozdz. 23 tego dzie­
ła czytam y: „ W i a r a  t o  z w y c z a j  w i e r z e n i a  
w  a u t o r y t e t  k o g o ś ,  k t o  n a m  d a n ą  r z e c z  
p o w i e d z i a ł 11. D efinicja jasna: w iara w cudzą 
wiarę, k tórej się nie spraw dza. „W iedza — w yw o­
dzi Bossuet — to  w i a r a  z d o b y t a  n a  p o d ­
s t a w i e  p r z e s ł a n e k  j a s n y c h  i p e w n y c h 11.

O tóż m y się trzym am y tych przesłanek ja ­
snych i pew nych. I nic to nie szkodzi, że w ie­
dza, która sam ą siebie bezustannie kontroluje i k ry ­
tykuje, wnosi pew ne korektyw y do zdobyczy D ar­
w ina czy H aeckla, Feuerbacha czy Nietzschego. 
Sam a zasada rozw oju dom aga się bezustannej p ra ­
cy zdobyw czej ducha. Ale jedno jest jasne, że 
nigdy w iedza ludzka nie zmieni się tak  dalece, aby 
m iała uznać za ostatni i ostateczny w yraz nauki 
fikcje i legendy pow stałe w  prostaczych um ysłach 
ludów w schodnich przed tysiącleciam i. To jest w y ­
kluczone. To, co p. Bąkowi jako  katolikow i w yda­
je  się jedyną  i ostateczną postacią praw dy, jes t sy- 
stem atem  fikcyj, które przyczyniły  się w ydatnie do 
zbrutalizow ania dusz ludzkich. W łaśnie sam  fakt 
suprem acji tych fikcyj śród nas św iadczy w ym ow ­
nie o naszem  upośledzeniu. Nie pow stał śród nas 
żaden wielki m yśliciel na m iarę K artezjusza czy
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H um e‘a, nie mieliśmy pisarzy ja k  Tołstoj albo Gi- 
de, France albo Shaw, pisarzy, k tórzyby szli w 
świat nietylko jak o  znakom ici artyści, lecz przede- 
w szystkiem  jako  przeobraziciele duszy ludzkiej.

U nas najw iększą postacią odwagi jest b rak  od­
wagi cywilnej w stosunku do spraw  ducha. Polak 
pójdzie na arm aty moskiewskie, będzie pow staw ał 
przeciw ko przem ocy ciemięzców, ale nigdy nie odw aży 
się rozskubać kropidła księżego, aby  się przekonać, 
że to pa tyk  i w ióry i nic pozatem. O  tę odwagę 
w alczym y, budząc m asy ludowe do życia sam o­
dzielnego bez oglądania się na to, czy jak iś dygni­
tarz włoski pozw ala na to czy nie pozwala. M ówi­
m y swoim czytelnikom  czem klerykalizm  rzym ski 
by ł i jest dla Polski i w skazujem y im na „nauczy­

cieli“ moralności „najw yższej11, k tórzy w gruncie 
rzeczy byli nauczycielam i niewoli, bierności, ciem ­
noty. Jeśli to je s t lanatyzm em , to p. Bąk nie pow i­
nien być wcale dum ny z tego, że nie jest fanaty ­
kiem. Niech przestanie poddaw ać się inspiracjom  
sław etnej KAPry, niech spróbuje sam dotrzeć do 
źródeł praw dy, a w tedy zrozumie jak mało zdaw ał 
sobie spraw y z tego, co pisał o „W olnom yślicielu 
Polskim 11, zarzucając mu Brak szczerości. Ten za­
rzut zaw raca jak  bum erang i trafia nietylko w nie­
go, ale w  cały ten m artw y instytucjonalizm , k tóry 
istnieje poprostu z nałogu i całkiem  niepotrzebnie.

Zresztą p. Bąk zam ało jeszcze wie i umie, aby 
mógł wobec wolnom yślicielstw a przybierać postaw ę 
mentora.

E. L.

Rozwiązać kwesłję żydowską może tylko państwo
O statnio na łam ach „W olnom yśliciela Polskie­

go11 ukazały  się trzy artykuły , dotyczące kw estji ży­
dowskiej: ob. ob. Jabłońskiego, Pokrzyw y i Litaue- 
r£h. C zyniąc zadość w ezw aniu drugiego, pragnie i 
niżej podpisany  skreślić parę uwag na ten zaw sze— 
niestety — w Polsce ak tualny  i, poza środowiskiem  
w olnom yślicielskiem , „drażliw y11 temat.

P . - L .  COCJCHOUD (2)

Tajemnica Jezusa
przełożył J ó z e f  L i t a u e r

II. Mistrz Zachodu

Czem  jest Jezus ? Ogrom em , niedostrzegalnym  
punktem . Stoim y w obliczu najzupełniejszej an ty ­
tezy, zależnie od tego, czy będziem y rozw ażali za­
gadnienie wedle zm ysłu ludzi czy też w edle rzeczy­
wistości historycznej.

Z punktu  w idzenia ducha ludzkiego, w edle 
św iata urojonego, k tóry  żyje pod czaszkam i, Jezus 
jest niezm ierzony. W ielkość jego jest poza porów ­
naniem; rodzaj jego wielkości jest ledw ie dostępny 
poznaniu.

Jeśli z liczym y m yślą miljony, setki m iljonów, 
m iljardy ludzi w yznania chrześcijańskiego, które 
żyły i cierpiały, zam ieszkiw ały początkow o w okoli­
cach m orza Śródziemnego, a następnie na cale} 
przestrzeni Europy, żyją i m ieszkają w Europie, 
w  Am eryce, na w ybrzeżach . Afryki, Azji, Australji, i 
jeśli postaram y się odszukać to co jes t wspólnego u 
tych  w szystkich ludzi rozm aitych obyczajów , róż­
nych ras, języków , narodow ości i sekt,—stw ierdzi­
my, że tem  wspólnem  jest w yłącznie w yobrażenie 
śmierci Jezusa.

W śród tych  m row isk ludzkich, które roiły się 
po ziemi czarnej zanim  do niej weszły, niewiele 
jest m rówek, posiadających pow ażniejszy bagaż idei 
i wiadomości. Niema jednak  ani jednej, k tóra nie 
w iedziałaby, że Jezus um arł za nią, pozw alając jej 
w ybrać sobie bądź w ieczne szczęście, bądź w iecz­
ne cierpienia. Ta w iedza, p rzekazy  w, na z pokole-

Pew ną jednostronność w spom nianych a rty ­
kułów  stanowi to, że ich autorzy om aw iają kwe- 
stję żydow ską w yłącznie w  płaszczyźnie w alki klas. 
M etoda ta jest niezastąpiona, o ile chodzi o jej w ar­
tość agitacyjną, gdyż burzy  urojony front polsko- 
żydowski, w skazując na rzeczyw iście istniejący — 
zdaniem  socjalistów—front w alki burżuazji z prole-

nia w pokolenie, ciąży w yjątkow o na losie każdej, 
nie zdającej już sobie naw et spraw y z tego jak  
bardzo ona ciąży również w  czasie i przestrzeni 
i na losach innych. Mrówki, które żyją na górze, 
nie spostrzegają góry.

Jeśliby te niezliczone głowy, posiadając całą resz­
tę wiadomości, nie w iedziały nic o Jezusie, to hi- 
storja potoczyłaby się zupełnie inaczej i połowa 
p lanety  m iałaby zupełnie inny w ygląd aniżeli ten, 
jak i posiada obecnie.

W racając z Japonji pociągiem  przez Syberję, 
za każdym  razem, gdy spostrzegałem  w stepach m a­
łe skupienie ludzkie, było ono oznaczone kopula­
stą dzw onnicą kościoła. Rozmyślałem: ten kościół 
jest tu  poto, aby m ężczyźni, kobiety i dzieci, zgu­
bieni na tem  pustkow iu, zbierali się w  nim i, aby 
przed zebranym i śmierć Jezusa była w spom inana 
i pow tarzana w sposób m istyczny. Ten kościół 
łączy się z innym  opodal i tak  dalej aż do kresów 
Syberji a stam tąd znów dalej aż do wszystkich 
krańców  Zachodu.

Kościoły w szystkich stylów, szerokie i wąskie, 
piękne i przeciętne, starożytne i ostatnio zbudow a­
ne, wznoszą się w zw artym  szeregu we w szystkich 
ziem skich dobrach Jezusa. Niema tak  biednej 
w ioski chłopskiej aby  nie m iała swego. W szędzie 
dom  M istrza jes t w iększy i w yższy niż inne. Jest 
to owczarnia, gdzie niew idoczny pasterz zbiera i 
pociesza część swego olbrzym iego stada. Często jest 
on ostatnią pozostałością z przeszłości, jego stare 
ściany i starte p ły ty  kam ienne — jedyne — są ogni­
wem  m iędzy pokoleniam i, które następują po so­
bie, nie znając się praw ie zupełnie. Kościół trwa. 
O znajm ia światu, że w tym  zasadniczym  punkcie 
m inione pokolenia czuły  to samo. Mówi potężnym  
głosem, że w biegu w ieków  w ielką w spólną spra­
wą było zapew nienie sobie odkupienia przez śmierć 
Jezusa.
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tarjatem . M etoda ta jednakow oż musi zawieść w od­
niesieniu do kw estji żydow skiej, jako sposób w y­
krycia m aterjalnej praw dy. Jeżeli się bowiem  zw a­
ży, że żydostw o polskie nie ma zupełnie w arstw y 
rolniczej, a ma znikom ą jeno ilość proletarjatu  fa­
brycznego (może być m owa jedynie o proletarjacie 
rzem ieślniczym), wów czas jasnem  się stanie, że kwe- 
stja żydow ska, ograniczona jedynie do zagadnienia 
w spółżycia polskich i żydow skich robotników, jes t 
w  gruncie rzeczy spraw ą trzeciorzędną. Pozatem , 
aczkolw iek kw estja  żydow ska m a niew ątpliw ie swo­
ją  podbudow ę ekonom iczną, to jednak  nie jest nią, 
w ydaje się nam, dążność fabrykantów  do rozbicia 
jedności robotniczej, ja k  to głosi hasło socjalistycz­
ne, lecz raczej jest to współzaw odnictw o kupiec- 
twa, przem ysłu  i w olnych zawodów.

Nie w ydaje się nam  koniecznem  definjowanie 
pojęcia żydów czy żyda. W swoim czasie toczyli­
śm y nieskończone, scholastyczne spory z nacjona­
listam i różnego autoram entu na tem at, czy żydzi 
są narodem , czy narodow ością, m niejszością naro­
dow ą, „rasą“ , w yznaniem  i t. d. Jeżeli się weźm ie 
pod uwagę, iż kryterja  języka, w yznania, poczucia 
łączności narodowej, „rasy** i inne zawodzą, dojść 
należy do przekonania, że jedynym  spraw dzianem  
by łby  tu  antysem ityzm , że, inaczej mówiąc, ży ­
dzi—to ogół ludzi, przeciw ko którym  antysem ityzm  
zw raca swe ostrze. (Ob. prof. K otarbiński na ła­
m ach „Racjonalisty*1). Kto zaś na sobie doświad-

Krzyże cm entarzy  m ówią to samo m onoton­
nie, niezm iennie, bez końca. W ołają niezliczonemi, 
piskliw em i głosami jednostek. Każda bierze na 
swój rachunek to co kościół pow iedział w szyst­
kim. Każda odpowiada: Amen. K ażdy zm arły w y­
w ija nad swoim grobem  sym bolem  ukrzyżow anego 
Jezusa jak  przypom nieniem  przym ierza, k tóre obie­
cało mu nieśm iertelność. Kim że jest ten um arły? 
M ądrym  albo szalonym , pokornym  albo potężnym , 
w szystko jedno? Postaw iono nad jego rozkładającą 
się głową tę syntezę w iary, jedynej rzeczy, która 
m a znaczenie. Z nędznego jego żyw ota zostało 
ty lko tyle.

Dzieje zachodu od czasów cesarstw a rzym ­
skiego układają się wokół centralnego zdarzenia, 
zdarzenia twórczego, choć urojonego: zbiorowego
w yobrażenia śm ierci Jezusa i odkupienia przez 
śmierć jego. W szystko pozostałe bądź z niego 
wzięło początek, bądź dostosow ało się do niego. 
W szystko, co stało się na Zachodzie w ciągu p iętna­
stu wieków, działo się w  olbrzym im  cieniu krzyża.

Jezus dziedziczy po C ezarze panow anie nad 
światem . Jego w izerunek odbity  jest zam iast wize­
runku cesarza na złotych m onetach Bizancji. W je ­
go imieniu została przekazana Karolowi W ielkiem u 
kula z krzyżem  na wierzchu. To on w ręcza w szyst­
kie korony. O d Rzym u do Bizancji rozpościera się 
jego despocja nad społeczeństw am i średniow ie­
cza i nad narodam i współczesnem i. C ała w ładza 
pochodzi od niego i pow raca do niego. Staje się 
takim , jak im  go w idział prorok z A pokalipsy: alfą 
i omegą, pierw szym  i ostatnim, tym , z którego ust 
w ychodzi miecz ostry, który  trzym a klucze śm ier­
ci i H adesu, który, gdy otwiera, n ik t nie zam knie, 
a gdy zam yka, n ik t nie otworzy.

D la niego ludzie m iłowali się i nienaw idzili, 
m ordow ali i ratowali, poznaw ali najpotężniejszą 
nam iętność i najpotężniejsze poświęcenie. O n  uspa-

czył istnienia kom pleksu zagadnień, zwanego kwe- 
stją żydowską, ten zgodzi się na piołunowo-dowcip- 
ne określenie Heinego, w ydrukow ane niedaw no tłu- 
stem i czcionkam i na marginesie „Wolnomyśliciela**.

O bojętną je s t również rzeczą, co w płynęło na 
w ytw orzenie się kw estji żydow skiej w je j obecnym  
stanie. O drzucając bowiem  odpow iedzialność zbio­
rową we w szelkiej postaci, a w szczególności od­
pow iedzialność jednych pokoleń za inne, nie chce­
my nic w iedzieć o historycznych praw ach, histo­
rycznej winie i innych bzdurnych rozrachunkach w 
czasie.

Jednakow o pozbaw iony jest dla nas sensu fra­
zes, że żydzi m ieszkają w Polsce od ośm iuset lat, 
jak  np. że żydzi ukrzyżow ali pana Jezusa. Punktem  
w yjścia jest jedynie  chw ila obecna.

Zło polega na tem, że żydzi tw orzą odrębną, 
odseparow aną od reszty  społeczeństw a całość, a w ła­
ściwie cały szereg całości, z k tórych każda żyje 
w łasnem  swem  życiem, a spraw am i ogólnemi in te­
resuje się tylko o tyle, o ile dotyczą one je j cias­
nych interesów i dążności. Pogrążona w barbarzyń­
skich przesądach i fanatyźm ie ortodoksja żydow ska 
staw ia za szczyt sw ych pragnień taki stan rzeczy, 
przy których m ogłaby ona w ykonyw ać bez prze­
szkód swe ciem ne prak tyk i religijne, a także zm u­
sić do nich każdego, kom u w w ieku niem ow lęcym  
rytualnie okaleczono prącie. Sjonizm we wszelkich 
swych odm ianach pragnie od państw a polskiego je-

kajał, um acniał, pocieszał, zapalał, w pływ ał w szyst- 
kiem i sposobami. Był m irażem , ku którem u runęły  
szalone eskadrony krzyżow ców . Jest tajem niczym  
kochankiem , w głębi klasztorów w zyw ającym  ule­
głe procesje dziewic.

Dla niego stworzono św iętą Zofję, katedrę  
w Chartres, summ ę świętego Tom asza, etykę i m e­
tafizykę. Każda myśl, k tóra nie była jem u pośw ię­
cona, była w  podejrzeniu. O d  niego zależny był los 
w iedzy, piękna i rozumu. O n jes t siłą w ew nętrzną, 
k tórą w ieki nie w yczerpały, w inem  upajającem , 
którego moc nie zm niejszyła się, praw em  najw yż- 
szem przed którem  w szystko ugięło się. N akazał 
w ierzyć w szystkiem u, w szystko znosić, spodziew ać 
się wszystkiego, przedsięw ziąć wszystko. Jest wiel- 
kiem  w ydarzeniem  ludzkości.

Dziś jeszcze Jezus pozostał w ew nętrzną s truk tu ­
rą społeczeństw  Zachodu. Już przed urodzeniem  d u ­
sze pośw ięcane są jem u. D ziecię od pierwszego 
tchnienia chrzczone jest w imię jego. W chodzi już  
w tedy  do uduchowionego gm achu, do gm achu dusz, 
którego plan  utrw alony został mocno. Tam  znajdzie 
swe miejsce. Będzie klęczał w naw ie albo stał 
z boków, pokorny albo obojętny, nie może jednak  
uciec, jeś li nie czuje upojenia, poczuje przym us. 
Jeśli naw et stanie się wrogiem Jezusa, nie m niej 
nadal będzie w  Jezusie.

W sercach ludzi Jezus jest bezgranicznie 
wielki. Uchyla się przed w szelkiem i znanem i 
m iaram i historji. Sto tom ów nie w yczerpałoby j e ­
go opisu. Niema większego zdarzenia w dziejach 
św iata od tego, które wprowadziło na ziem ię w y ­
obrażenie Jezusa. Na tym  punkcie historia zdecy­
dow ała czem  będzie najw iększe m arzenie iudzkości 
w  ciągu lat tysięcy.

(d. c. n.)
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dynie tego, by mu dało m ożność fabrykow ania 
w  nieograniczonej ilości krajow ych cudzoziemców 
p rzy  pom ocy wciągania naiw nych chłopców i dziew ­
cząt do organizacyj polityczno - harcerskich, przez 
zaszczepienie w  ich dusze tęsknoty za rzekom ą oj­
czyzną w Azji m niejszej, k tórej nigdy na oczy nie 
zobaczą. Żydow ski socjalizm (Bund) przez sam fakt 
swego odrębnego istnienia stanow i paradoks. C ha­
rak terystyczne jest, że ci żydzi, k tórzy wzięli udział 
w ogólnem życiu polityczno-społecznem . będąc czyn­
ni w  tych  czy innych organizacjach czy partjach 
ogólnych, zatracają zw ykle łączność z żydostw em  
i okazują b rak  większego zainteresow ania dla kwe- 
stji żydowskiej.

Antysem itów  m am y mnogie odm iany. Będą 
to przedew szystkiem  antysem ici z wyrachowania. 
„C hrześcijański11 kupiec czy fabrykant czekolady 
lub m aterjałów  aptecznych będzie finansował prasę 
antysem icką w m yśl hasła „co się straci na „Szta­
fecie", to się zyska na tapecie". Podobnie będzie 
postępow ał „rdzenny" adw okat czy lekarz. Poza- 
tem istnieje w naszym  kraju  antysem ityzm  z w y ­
rachow ania politycznego, upraw iany przez rozm aite 
obozy i grupki polityczne, albowiem  program  poli­
tyczny należy przyrządzać w  m yśl przepisu ku­
charskiego „szczypta soli — szczypta cukru"; ta o- 
sta tn ia—to, dajm y na to, zapow iedź dobrobytu, gdy 
„m y" dojdziem y do władzy; ową zaś niezawodną 
szczyptą soli, k tóra czyni p ikan tną naw et najbar­
dziej m dłą zupę ideologiczną, jest w łaśnie an tyse­
m ityzm . A ntysem ityzm  religijny odgrywa, ja k  się 
zdaje, m niejszą rolę, jeżeli nie brać w rachubę an­
tysem ityzm u, szerzonego przez kler dla utrw alenia 
przezeń sw ych w pływ ów . Jest jeszcze osobliwa p o ­
stać antysem ityzm u — antysem ityzm  tych, k tórzy 
uwierzyli. Istnieją bowiem w Polsce ludzie, k tórzy 
uw ierzyli szczerze i głęboko w istnienie tajnego 
sprzysiężenia, żydowskiego m ocarstw a anonim ow e­
go, które dąży planow o do ujarzm ienia całej a ry j­
skiej ludzkości. Są to fanatycy, których uleczyć 
może jedynie  m ocny w strząs psychiczny, jednako­
woż ogromna w iększość społeczeństw a polskiego — 
to ludzie, k tórzy się nigdy głębiej nad kw estją  ży­
dow ską nie zastanaw iali, k tórzy czują do żydów 
niechęć, bo ich tak  wychow ano, a którzy, p rzypar­
ci do m uru, niechęci tej nie um ieją uzasadnić.

Kw estja żydow ska należy do szeregu tych  za­
gadnień, które nie dadzą się rozw iązać takiem i 
środkami, jak  propaganda, w spólne pochody i na­
w et w zajem ne daw anie sobie na w ychow anie dzie­
ci. Jedynie i ty lko  państw o dysponuje dostatecznie 
mocnemi środkam i, którem i m ożna tę p lątaninę gor- 
d jaszow ą przeciąć.

Pierw szą częścią program u byłoby usunięcie

tych w szystkich przeszkód, które tam ują norm alny 
proces asymilacji, do której dążność, w ynikająca 
ze społecznej istności człow ieka i z praw a przysto- 
wania się, tkw i głęboko w każdym  żydzie. Należy 
więc zapew nić całkow itą swobodę zm iany imion i 
nazwisk, porzucenia w yznania i wogóle w ym aza­
nia z w szelkich dokum entów  „kainowego piętna" 
żydowskiego pochodzenia. W parze z tem  koniecz- 
nem jes t faktyczne rów noupraw nienie żydów przez 
zniesienie faktycznie dziś istniejącego num erus clau- 
sus na niektórych uczelniach i w ydziałach, tudzież 
nieomal num erus nullus w odniesieniu do urzędów 
państw ow ych i sam orządow ych. To by łby  program 
m inim alny, bierny.

Program m aksym alny polegałby na czynnej 
ingerencji państw a w  m roczną dziedzinę kwestji 
żydow skiej. W tym  celu należy dążyć, nie cofając 
się przed środkam i przym usu i lekcew ażąc zarzuty  
an ty—i filosem ityzmu, do radykalnego przew arstw o- 
w ienia żydów. Przy użyciu wszelkich, dostępnych 
jedynie państw u, środków  należy żydów  rugować 
z tych  dziedzin, gdzie jest ich nadm iar, a kierow ać 
do tych zawodów, gdzie nie są reprezentow ani, lub 
są niedostatecznie. T ak  pojęty  num erus clausus b y ł­
by cięciem  radykalnem , rozw iązującem  za jednym  
zam achem  kw estję żydow ską od strony ekonom icz­
nej. Jednocześnie m usiałby ustać fak tyczny nakaz 
uczęszczania żydów do odrębnych szkół żydowskich. 
Obrzezanie, stanow iące przestępstw o z art. 256 § 1 
p. 6 kodeksu karnego (uszkodzenie ciała) w inno być 
najsurow iej ścigane. Z tego też punktu  w idzenia nie 
znajdziem y bynajm niej słów potępienia dla d y k ta ­
tora tureckiego, k tóry  nakazał przym usow ą zmianę 
nazw isk żydow skich na tureckie. A już napew no 
winno państw o przeciw działać zatruw aniu  dzieci 
żydow skich jadem  nacjonalizm u, co obecnie p rak ty ­
ku ją  praw ie w szystkie partje  żydow skie przy  po­
m ocy organizacyj skautow ych, sportow ych i in­
nych.

W Z. S. R. R. kw estja żydow ska jest skutecznie 
rozw iązyw ana w łaśnie przy  użyciu środków pań ­
stw owych, które tam  są spotęgowane nieom al do 
m axim um . jednakow oż Związek Radziecki, dyspo­
nując niezm ierzonem i obszaram i ziemi, może sobie 
pozwolić na równoczesne rozw iązyw anie terytorjal- 
ne, a ponadto, posiadając bardziej doskonały, być 
może, ustrój gospodarczy, może się obyć bez rugo­
w ania żydów  z dziedzin, w których jest ich nad ­
miar.

Pow yższe uwagi rzucam y w nadziei, że p rzy­
czynią się one do dyskusji na poruszony tem at na 
tych łam ach, k tóre są dziś azylem  dla wolnej d y ­
skusji i wolnej myśli.

Nikczemna książka
JÓ ZEF LITAUER

O statnio Księgarnia katolicka w Katowicach 
w ydała nową broszurę osławionego już oddaw na 
dra M ieczysława Skrudlika p. t. „Bezbożnictwo 
w Polsce". Z „danem i" i konkluzjam i zaw artem i 
w  tej książce na je j 118 stronicach właściwie nie 
sposób jest dyskutow ać, gdyż autor nie w ierzy 
oświadczeniom  i deklaracjom  organizacyj wolńom y- 
ślicielskich, nazyw ając je  „cynicznem  zakłam yw a-

niem siebie i innych" (str. 87). D r. Skrudlik uważa 
bowiem, że wszyscy, tak  ja k  i on, przesiąknięci są 
jezuityzm ein kościoła katolickiego i tylko i zawsze 
zakłam ują siebie i innych. Nie może zrozum ieć on, 
albo, co byłoby logiczniejsze, nie chce zrozumieć 
tych, k tórzy  m ówią i piszą to jedynie  co m yślą i 
czują. I tu  właśnie znajduje się istota naszej walki 
z religją i klerem. P. Skrudlik przedstaw ia wolno­
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m yślicieli i bezbożników  jako ludzi, k tórzy w ce­
lu w alki z bogiem w alczą z religją i klerem: ot! 
w prost dla zniszczenia w iary w boga, wszelkiej 
etyki i moralności, stw orzyli ruch wolnom yślicielski, 
bezbożnictw o posiada cechy w yraźnie satanistyczne 
(str. 6), wobec religji „jest organizacją szatana, wo­
bec narodu kuźnią zdrady, cyw ilizacji europejskiej 
grozi zagładą—ja k  niegdyś hordy Atylli, Tam erlana 
i D żingishana“ (str. 40), jest „odwieczną w alką ciem ­
nych, t a j e m n i c z y c h  m ocy przeciw ko bogu, ko­
ściołowi, duchow i ludzkiem u i podstaw om  organiza- 
cyj społecznych" (str. 59). My tym czasem  właśnie 
w alczym y przeciw  obłudzie i kłam stw om  wszelkich 
kościołów i religij, o szczerość i praw dę. Nie k ry ­
jem y się w zakam arkach „św iętych św iętych", nie 
ukryw am y naszych talizm anów  we w nętrzu świę­
tych skrzyń i ołtarzy, nie zasłaniam y się tajem nicą 
w iary, nie straszym y nikogo „tajem niczem i m oca­
mi", szatanem  i piekłem . Śmiało przed obliczem  
w szystkich ździeram y z tw arzy obłudników m aski 
zakłam ania, ujaw niam y pustkę i kłam stw o ich rze­
kom ych wierzeń i ideałów oraz pod osłoną poboż­
ności ukryw ającego się w ich sercu gada nikczem - 
ności, Stanęliśm y do walki właśnie w  obronie za­
grożonej ludzkości. Nie bronim y posad i stanowisk, 
w walce często tracim y te, które posiadaliśm y, sa­
mi dobrowolnie dla p raw dy  odcinam y sobie m oż­
ność spokojnego bytow ania, narażam y siebie i na­
sze rodziny na prześladow ania, a często i nędzę. 
Niczego nie żądam y prócz p raw dy  i uczciwości w 
stosunkach ludzkich, w ielu wśród nas m arzy i dzia­
ła dla zm iany ustroju społecznego, pieszcząc w swem 
sercu wizję szczęśliwej ludzkości, opartej na szczę­
ściu w szystkich ludzi. Wy, w iększość z Was, bro­
nicie posad, stanowisk, honorów, choć nie negujem y 
że i wśród Was są ludzie szczerzy—naiwni, otum a­
nieni przez ludzi obłudnych.

Jednym  ze środków tego otum aniania jes t w ła­
śnie książeczka dra Skrudlika o bezbożnictw ie. 
W szelki przesadny fanatyzm  niektórzy uw ażają za 
znam ię pew nych perturbacyj psychicznych. Albo 
więc dr. Skrudlik  jest fanatykiem  i w prost nie zda­
je  sobie spraw y z tego co pisze albo, co byłoby 
gorsze, pisze na obstalunek. W każdym  jednak  ra ­
zie książka jego bardzo oddalona je s t od praw dy i 
miłości chrześcijańskiej, takich jak  przedstaw ione 
są one w katechizm ach tej w iary. Ale dlaczego 
ty tu ł artykułu  brzmi: „nikczem na książka"? D lacze­
go książką tą wogóle zajm ujem y się, dlaczego obu­
rza nas ona? Przecież przezyw anie od szatanów 
może ty lko w zbudzić w nas uśm iech politow ania i 
w zruszenie ram ion, zaś w ielokrotne podkreślanie w 
broszurze naszej m ocy i sił (choćby na str. 84) ty l­
ko w dum ę w zbić nas może? O tóż książka ta sta­
ra się w sposób (z katolicką miłością bliźniego nie- 
m ający nic wspólnego) przedstaw ić w brew  w szel­
kiej praw dzie ruch wolnom yślicielski jako  jaczejkę 
antypaństw ow ej agitacji kom unistycznej, aby zohy­
dzić go wśród naiw nych a może naw et przed poli­
cją, która, a nuż, na w szelki w ypadek  uwierzy, 
a dalej wiadomo: serce p. Skrudlika raduje się, 
przyjem nie bowiem, gdy sym boliczna pałka  policjan­
ta  spada na kark  bezbożnika. Bóg w tedy naw et 
cieszy się w niebie. A oto w ytyczne broszury. Ruch 
w olnom yślicielski w Polsce pow stał jako tw ór ma- 
sonerji, ale to nikogo już nie bierze, zresztą władze 
przeciw ko m asonerji w alki nie toczą. Również pro­
kuratu ra  i policja nie prześladują żydów, szkoda 
więc tw ierdzić, że bezbożnicy, k tórzy zresztą gw ał­

townie w alczą i z judaizm em , są tworem  i placów ­
ką na usługach żydów, frzeb a  więc doczepić w ol­
nom yślicieli do partji kom unistycznej, aby  zaczęto 
ich prześladow ać jako  członków tej partji czy ru ­
chu. To takie proste i niewinne, takie nic, w  po­
rów naniu ze stosami inkwizycji. Ale czy jest to 
uczciwe? W szakże dla dobra kościoła wolno uciec 
się do w szystkich środków. Broszura p. Skrudlika 
nie jest warta, aby prostow ać w szystkich błę­
dów, niedokładności, niezgodności z praw dą, przei­
naczeń, przejaskraw ień i t. p., których na 118 stro­
nach jest kilkaset. Byłby to za w ielki honor dla p. 
Skrudlika, abym  wszysto „to to" prostował, lub 
z „tern" polemizował, jeśli jednak zajm iem y się 
kilku poniższemi ustępam i, to czynim y tak  tylko 
dlatego, aby dać naszym  czytelnikom  próbkę m e­
tod p. Skrudlika.

K om partja antyreligijna stoi na stanow isku 
„zniszczenia wszelkiej m oralności"—tak  pisze sam a 
o sobie (str. 19), kom isarz ośw iaty Łunaczarskij o- 
św iadczył, że bolszewikom  „potrzebna jest n iena­
wiść (str. 19). „Kierownictwo propagandy antyreli- 
gijnej na całym  świecie spoczyw a w rękach Krem ­
la" (str. 23); jest to kłam stw o — bo p. Skrudlik, jak  
to w idać z jego książki, wie, że C entrala ruchu 
znajduje się w Brukselli.

Ale co powiecie o takich ustępach? str. 24: 
„M iędzynarodów ka W olnom yślicieli Proletarjackich 
posiada w 13 krajach 23 sekcje. M iędzynarodow a 
Pomoc Czerwona, przygotow ująca tereny dla bez­
bożnictw a bojowego, rozw ija się jeszcze pom yślniej". 
Za Pomoc C zerw oną idzie się do więzienia. W yraź­
na prow okacja i w skazów ka dla władz, że i za 
Myśl Wolną, k tóra jest tern samem, winno grozić 
to samo. A że Czerw ona Pomoc m yślą wolną wcale 
się nie zajm uje, to tego wielu niewie... i oskarżenie 
uda przem ycić się. A chcecie się uśm iać to dow iedz­
cie się ze str. 28, iż faszystow ski putscli K appa 
z 1920 r. zorganizow any był w porozum ieniu z bol­
szewikam i i że tenże faszysta K app miał razem  
z M oskwą zdobyć Polskę i rozpętać w całej Euro­
pie rew olucję kom unistyczną. O to poziom w yw o­
dów d o k t o r a  Skrudlika.

Jeszcze próbki: str. 31: w  1933 w Europie 
działa 5 organizacyj wolnom yślicielskich: b ruksel­
ska, w iedeńska, niem iecka, Zw iązek m onistów i... 
m iędzynarodów ka kom unistyczna. Jest to tak  nai­
wne, że nie w ym aga kom entarza.

Potem  jest m owa o b o j o w y c h  oddziałach 
bezbożników  w Niemczech, zniszczonych dopiero 
przez przew rót hitlerow ski i o tern, co one w N iem ­
czech w yczyniły: deptały  krzyże i t. p. W H iszpanji 
nie rew olucjoniści a bezbożnicy spalili 250 kościo­
łów, a w* iMeksyku bezbożnicy doprow adzili do te­
go, że w kraju  tym  jes t taki stan ogólnej anarchji, 
że coraz głośniej mówi się o konieczności okupacji 
M eksyku przez S tany Zjednoczone (str. 117). Mówi 
się naw et bardzo głośno o tcm, ale chyba ty lko  
w m ieszkaniu p. Skrudlika. W książce było to po ­
trzebne, aby „udow odnić", że bezkarność ruchu wol- 
nom yślicielskiego może doprow adzić naw et aż do 
u tra ty  niepodległości przez Polskę. Naiwność znów 
nie w ym agająca kom entarzy.

A co za cel ma komunizm? Może zm ianę u- 
stroju społecznego? Ale tego już się w ielu nie oba­
wia. P. Skrudlik  przeto pisze, że „dla Lenina i T roc­
kiego głównym  celem  było zniszczenie religji i ży­
cia rodzinnego, rozstrój całkow ity" (str. 39). C zy  p. 
Skrudlik  pisał te nonsensy tem u lat 18, potem  m a­
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nuskrypt porzucił, a ktoś go znalazł i w ydał dziś 
bez jego wiedzy? Najlepiej tedy uczyniłby, w yco­
fując książkę z obiegu. D alsze kw iatki prowokacji: 
(str. 52): niektórzy w spółpracow nicy „M iesięcznika 
Literackiego" przed la ty  byli zaaresztow ani jako 
podejrzani o komunizm. T edy pisze Skrudlik, że 
z grupą tą współdziałali: Belmont, R. Froelicb, W. 
Knappe, A. Pallier, dr. H. Raabe, W ohnout i niżej 
podpisany (str. 52). M amy tu  do czynienia z jaw ną, 
kategoryczną niepraw dą. Niech kościół katolicki na 
spowiedzi Skrudlika w  swej miłości dla tych, k tó ­
rzy  wszelkiem i środkam i bronią kościoła, rozgrze­
szy go za to kłamstwo...

Nowa prow okacja i kom prom itacja: partja  ko­
m unistyczna organizuje dzieci—harcerzy—w orga­
nizacji pionierskiej, Polski Zw. Myśli W olnej zorga­
nizow ał kursy  dla pionierów m yśli wolnej. W nio­
sek nasuw ający się po przeczytaniu tych faktów, 
jeden  po drugim (str. 53), że Polski Zw. Myśli Wol­
nej jest ekspozyturą kom partji. T ak  samo jak  to, 
że herb państw a sowieckiego jest g w i a z d ą ,  a 
chrześcijanie m ają też g w i a z d ę  betleem ską, to 
bądź Sow iety są tw orem  katolicyzm u, bądź katoli­
cyzm  tworem  sowietów... A kto uw ierzy, że pio­
nierzy Lenina, rekrutujący się z dziatw y o d  1 a t  6 
do 14 tajnie udaw ali się do M oskwy, aby szkolić 
się w  sem inarjach antyreligijnych (str. 101)! Może 
dzieci te przew ożono tajnie naw et z niańkam i?

W reszcie w olnom yśliciele zw alczają armję, 
gdyż w 1932 łącznie z innem i organizacjam i prosili 
p rezyden ta  Rzplitej o ułaskaw ienie k ilku t. zw. in ­
tegralnych pacyfistów  (str. 67), szerzą zgorszenie, 
dyż nauczyciele wolnom yślni są zw olennikam i koe- 
ukacji t. j. pośrednio kultu nagiego ciała i aktów  

płciow ych w w ieku szkolnym , co m ają specjalnie 
jakgdyby propagow ać „Błyski W olnom yślicielskie" 
(str. 100). A na koniec m yśl wolna przeprow adza 
na łam ach „K urjera Porannego".propagandę na rzecz 
poronień (str. 115).

A w szystko to dlatego, że zaaresztow any za 
kom unizm  w 1932 członek koła nauczycieli spaso- 
w iaków  dr. Tadeusz O ryng jes t kuzynem  kom isa­
rza sowieckiego Unszlichta (str. 101). T rzeba w tern 
m iejscu donieść drow i Skrudlikow i, że w pływ y 
tego kom isarza sięgają znacznie dalej, bo aż w sam 
środek kościoła rz.-katolickiego: brat bowiem  tego 
bolszewickiego kom isarza Juljan Unszlic-ht jest od 
1924 r. księdzem  rz.-katolickim ...

Zdaje się, że już dosyć. Nie w arto więcej p i­
sać o naiw nej obronie ks. Kordeckiego. Podkreślić 
chcę tylko, że naw et Skrudlik na str. 78 stanął 
na stanow isku, że list ks. A ugustyna Kordeckiego 
z 1655 r. do szwedzkiego feldm arszałka, w którym  
to piśm ie przeor Kordecki (wraz z klasztorem  czę­
stochowskim) „pokornie poddał się J. Kr. M. Panu 
Szw ecji" „jest niew ątpliw ie oryginałem ". Z listu te ­
go w ynika, że do oblężenia Częstochow y nigdy nie 
doszło. T aki wniosek Skrudlik  nazyw a aberacją 
um ysłow ą wolnomyślicieli. My zaś całą broszurę 
Skrudlika uw ażam y za w ynik fanatycznej w iary 
lub też raczej złej woli.

Dr. Skrudlik  na str. 73 swej broszury pisze 
(pewnie dla policji), że bezbożnikom  polskim  m a­
rzy się świt now ej ery, rozpłom ieniony łuną p a lą ­
cych się św iątyń i że podpalaczy dostarczą organi­
zacje wolnomyślicielskie. P. Skrudlik przew iduje 
przyszłość „znaną ty lko bogu". My zaś znam y te ­
raźniejszość. Nie opieram y się na przypuszczeniach 
ale na faktach. W iemy, że już dziś k a t o l i c k i  
p o d p a l a c z  rzucił na salę naszych zebrań świecę 
dym ną a prasa katolicka z tego pow odu aż zarżała 
z radości. O skarżenie Skrudlika zw raca się przeciw ­
ko niemu. I aczkolw iek dr. Skrudlik nie godzien jest, 
aby doń przem aw iać słowami nowego testam entu, 
jednak  niech przypom ni sobie opowieść o źdźble 
w  oku bliźniego i o belce w  oku własnem .

Przekrój chwili
Kronika syntetyczna

A. SIELSKI

Tomarz G arrigue-M asaryk. W tym  piekielnym  
chaosie w ytw orzonym  przez elastyczne sum ienia 
półkulturalnych w ładców  świata, staje się dziw nie 
sm utnym  sym bolem  ustąpienie ze stanow iska p re­
zydenta Czechosłow acji człow ieka tak  wielkiej mia- 
ry, jak  Tom asz M asaryk. Syn woźnicy hanackiego, 
term inator kow alski, nauczyciel wiejski, student 
uniw ersytetu, profesor, nauczyciel swego narodu 
i całej Europy, bojow nik o wolność sumienia, w iel­
ki chorąży p raw dy i praw dziw ości, a w reszcie bo­
jow nik o wolność swego narodu i jego wódz i w y­
chow aw ca — oto pokrótce opow iedziane dzieje ży ­
cia i p racy  tego wielkiego człowieka.

Zapatrzony w ideał wolności i praw dy, szedł 
naprzód, nie oglądając się ani nalewo ani napraw o. 
Nie schlebiał nikom u i nigdy, um iał z otw artą 
p rzyłbicą stanąć sam na zagrożonym  posterunku, 
aby  staw ić czoło barbarzyństw u. Jako m łody pro­
fesor stanął do w alki z antysem ityzm em  i w ytrw ale 
bronił żyda Hilsnera, orkarżonego o m ord rytualny. 
Fanatyczni antysem ici spotw arzali go i opluwali,

ale M asaryk nie ustąpił. T ak  samo było z rękopi­
sami „odkrytem i" przez Hankę, a właściw ie z fal­
syfikatam i Hanki. C ały  naród był dum ny z „od­
krycia" H anki, które miało świadczyć o w ysokiej 
ku lturze czeskiej już we wczesnem  średniowieczu, 
ale M asaryk razem  z innym i nie zaw ahał się na­
zw ać falsyfikatów falsyfikatam i. Zerwała się burza 
oskarżeń przeciw ko niemu o b rak  patrjotyzm u, ale 
M asaryk pozostał nieugięty, wyw odząc, że patrjo- 
tyzm  to praw da i uczciwość. G dy politycy austrjacko- 
węgierscy oskarżali zagrzebskich chorw atów o zdra­
dę stanu, aby móc w ystąpić z represjam i przeciw ko 
Chorw acji, M asaryk zdobył potrzebne dokum enty 
i dowiódł, że oskarżenie oparte je s t na fałszu. Jego 
m yśl była zawsze wolna, jego sumienie niepod- 
kupne. G dy klerykalizm  zadzierał głowę i gdy 
nikt nie odw ażył się m u przeciw staw ić, M asaryk 
staw ał z nim  do w alki i nie przestał ani na chwilę 
głosić bezw zględnej wolności sumienia.

Miał 64 lata, gdy w ybuchła wojna europejska. 
W w ysokim  wieku, gdy ludzie zazw yczaj stają się
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em erytam i pod takim  czy innym  względem, Masa- 
ryk  rusza w  świat i za {rontami w alczących armij 
koalicyjnych organizuje wolność i niepodległość 
swego narodu. Imię swoje, na które pracow ał przez 
całe życie, rzuca na szalę i imię to ujaw nia w ielką 
szlachetną wagę. C zechosłow acja zdobyw a wolność 
i M asaryk, dobiegający siedem dziesiątki, przybyw a 
do wyzwolonego kraju  jako  pierw szy prezydent. 
Na stanow isku tem  trw ał 17 lat i nigdy nie był fi­
gurą reprezentacyjną, ale postacią żywą, pełną siły 
i m ocy moralnej. Nie rozkazyw ał, ale wiódł w naj- 
piękniejszem  znaczeniu słowa. W szystkim  życzył 
wolności, a równość dem okratyczna pozostała dla 
niego nienaruszalnem  w yznaniem  wiary. Ustępując 
z wysokiego stanow iska, pow iedział m. in.: „Pań­
stw a utrzym ują się przy życiu tylko m ocą tych 
ideałów, z których się zrodziły". Chciał tem po­
wiedzieć, że społeczeństwo, które sprzeniew ierzy 
się zasadzie wolności, prędzej czy później narazi 
na niebezpieczeństw a w łasną wolność, i o jest testa­
m ent polityczny wielkiego czecha, n ietylko dla Cze­
chów przeznaczony.

M arazm  starej Europy. Kto zdoła dziś spoj­
rzeć na „m iarodajne czynniki" Europy i nie doznać 
uczucia najgłębszej odrazy? O to M ussolini zrobił 
z Włoch współczesnych więzienie d la w łasnych 
poddanych. W zywa, i w łasnym  przykładem  za­
chęca, aby się włosi jak  najbardziej mnożyli, a je d ­
nocześnie zam yka granice i nie pozw ala na em igra­
cję. N ajlepsi i najszlachetniejsi synowie Italji zo­
stali w ym ordow ani przez „czarne koszule" (co za 
symbol!), albo siedzą w straszliw ych obozach kon­
centracyjnych na w yspach Liparyjskich. Najszczę­
śliwsi to jeszcze ci, co zdołali uciec za granicę, po­
zostaw iw szy M ussoliniemu cały dorobek swego ży ­
cia. N iema we W łoszech wolności słowa, niem a 
prasy  wolnej, panuje sam ow ola faszystów.

1 oto pewnego pięknego dnia wojska Mussoli- 
niego w dzierają się w granicę spokojnego ludu abi- 
syńskiego, lotnicy włoscy rozszarpują bom bam i bez­
bronnych starców, kobiety, dzieci i chorych, leżą­
cych w szpitalach, a Europa patrzy  i... nic. Istnieje 
Liga Narodów, której odpowiedni paragraf powiada, 
że napastn ik  zostanie potrak tow any jako wróg 
w szystkich narodów . K iedy lotnicy włoscy m asa­
krow ali bezbronnych abisyńczyków , panow ie Euro­
py  radzili nad sankcjam i i uw ażali troskliw ie, na 
które sankcje „wódz" faszystów godzi się łaskawie. 
Zaczęto m ówić o ograniczeniu dowozu nafty do 
Włoch, aby zm otoryzow ana arm ja w łoska nie m iała 
m ożności w ojow ania przy  pom ocy motorów.

Lecz oto now y obrazek. M inister spraw  za­
granicznych dem okratycznej, republikańskiej i libe­
ralnej Francji, której faszyści grożą swem i szty le­
tam i, śpiew ając o niej piosenki jako  o świńskiej 
m aciorze, ze skóry poprostu wyłaził, aby  uchronić 
fasżyzm  przed skutecznem i sankcjam i. P. Laval 
zdołał naw et przekabacić angielskiego kolegę swego 
Hoare i nastraszyć go zagładą floty brytyjskiej. 
1 oto św iat patrzy ł zdum iony, jak  Francja i Anglja 
chciały użyć Ligi N arodów jako  instrum entu do 
rozbioru państw , członków Ligi. Ludzie spoglądali 
po sobie ze zdum ieniem , starając się dociec, kto tu 
w łaściw ie zgłupiał tak  beznadziejnie, czy też za tra­
cił poczucie wstydu.

Zareagow ała opinja publiczna, przedew szyst- 
k iem  angielska, a później także francuska. Zaczęto 
m ówić naw et o „oszustwie paryskiem ", ludzie roz­

sądniejsi spostrzegli, że jutro F rancja może się zna­
leźć w  położeniu Abisynji i że w tedy Liga Naro­
dów, kształcona przez p. Lavala, może zająć wobec 
niej takie same stanowisko, jak ie  p. Laval zajął 
wobec Abisynji. Pism a doniosły wreszcie, że b ry ­
ty jski m inister Hoare, jako ofiara swej rozm owy 
z kolegą francuskim , podał się do dym isji, a mi­
n ister Eden oświadczył, że Anglja nie zam ierza 
upierać się p rzy  planie paryskim . Ale intryga p. 
Lavala udała się całkowicie: sankcje naftowe, jed y ­
nie skuteczne, zostały „zabalsam owane". M arazm 
i spodlenie decydujących czynników  Europy — zu­
pełne.

O jcow ie kościoła i ks. Kozubski. Podczas 
gdy na szerokim  świecie dzieją się rzeczy o do­
niosłości w prost olbrzym iej, u nas, ja k  zwykle, na j­
w iększą troskę klerykałów  stanow i szczęście i po­
m yślność kościoła rzymskiego. W Niemczech ra ­
dykalizm  narodow o-socjalistyczny w alczy z chrze­
ścijaństwem , m otyw ując swoją bojową postaw ę tem, 
że ludzie nastaw ieni na m istykę zaśw iatow ą nie 
mogą być dobrym i obyw atelam i i żołnierzam i pań ­
stwa ziemskiego. Ks. Kozubski polem izuje w  „Ku- 
rjerze W arszawskim " (z 15 grudnia r. z.) z w yw o­
dam i pism  hitlerow skich. „W bluźnierczy sposób — 
są słowa ks. Kozubskiego—porów nyw a „Brunnnen" 
śmierć C hrystusa i śmierć żołnierza, zaznaczając, 
że „żołnierze um ierali z uśm iechem  na ustach, a nie 
z niepew nością i m odlitw ą ja k  żydowski rabbi 
z Nazaretu. W idoczną jes t rzeczą, że chodzi tu
0 sam ą zasadę, o ustalenie przekonania, że chrześci­
jan in  nie może być dobrym  żołnierzem  i obrońcą 
ojczyzny, a w  najlepszym  razie, że w iara tworzy 
przeszkodę w tych tak  w ażnych obow iązkach".

I ks. Kozubski pokazuje, że w iara chrześci­
jańska nie tw orzy przeszkody pod tym  względem.
1 aka jest dzisiaj konjnuktura. Inaczej było w zara­

niu chrześcijaństw a. Jezus zapow iedział bliski ko­
niec św iata i dlatego państw o z jego spraw am i było 
dla niego rzeczą obojętną. Miało przyjść królestwo 
boże. Jeszcze w trzeciem  stuleciu Tertu ljan  w „Apo- 
logeticum " (obrona chrześcijaństwa) pisze całkiem  
w yraźnie, że żadna rzecz nie jest chrześcijanom  tak 
obojętna, jak  rzeczpospolita (nec ulla magis res 
aliena nobis quam  publica). Augustyn, taki przecie 
autorytet jeszcze dzisiaj, wyw odził, że Jezus roz­
brajając Piotra, jasno w ypow iedział swą wolę, aby 
każdy żołnierz złożył swą broń. Kościół aleksan­
dryjski odradzał służbę w w ojsku, a Laktancjusz 
nauczał, że chrześcijanin może przelać krew  tylko 
własną. W yjątków  żadnych nie dopuszczał. Dla 
A ugustyna zresztą państw o było rzeczą tak  dalece 
obojętną, iż uważał, że w szystko jedno, czy się 
żyje pod w ładzą państw a rzym skiego, czy pod w ła­
dzą barbarzyńców , byle państw o nie zm uszało do 
żadnej niepobożności i w szeteczeństw a.

Czem że w średniow ieczu była ucieczka m ni­
chów od św iata, ja k  nie bojkotem  państw a i jego 
służby zbrojnej? jeszcze dziś przecie duchowni 
rzym scy, zaićonńi i świeccy, dom agają się dla sie­
bie przyw ileju  wolności od służby wojskowej. 
W ielki Tołstoj rozum iał ewangelję tak  samo jak  
T ertuljan i Augustyn. Albo ewangelja, a wówczas 
nie parady  wojskowe, a rty lerja  i kaw alerja, albo 
też krw aw e wojny, ale już bez ewangelji. Ks. Ko­
zubski broni pap ieży  p rzed  zarzutem , że poświęcali 
sztandary  wojskowe. Ma racje: papieże sam i tego 
nie czynili, ale ich podwładni. I nie sztandary
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ty lko poświęcali, lecz także tanki, gazy trujące 
i samoloty. A śród papieży byli w szak i Julju- 
sze II, w ojacy w calutkiem  znaczeniu tego słowa. 
Co tu w ykręcać kota ogonem! W iedzą sąsiedzi, jak  
kto siedzi.

Jakby dla zilustrow ania tw ierdzeń ks. K ozub­
skiego, czytam  w „Gazecie Polskiej11 (z 19 grudnia), 
że w uroczystościach m ussolińsko-w ojennych wziął 
udział biskup Navarra, „który wygłosił podniosłe 
przem ówienie, w zyw ając błogosławieństwa boga dla 
Włoch, wojsk w alczących w Alryce oraz Mussoliniego", 
A w zyw any bóg? F ryderyk  II powiedział, że „bóg 
trzym a zawsze z m ocniejszemi bataljonam i". I tym  
razem  będzie zapew ne tak  samo.

Literatura polska dziś i dziesięć lał temu.
Dziesięć lat, ale zdaje się, że od śmierci Żerom­
skiego upłynęło parę wieków wstecz, i że siedzim y 
w sam ym  środeczku reakcji katolickiej, k tóra p rzy­
szła po złotym wieku. „Przedwiośnie"... Bierze 
się tę książkę do ręki jak  testam ent bliskiego dro­
giego człowieka, który zostawił tak  strasznie wiele 
na okres nędzy i niedoli. K rytyka tej ciepłej, 
mdłej i ckliwej Nawłoci, obraz jurnej rozpusty pani 
Laury, C zarusia i d jabli w iedzą kogo tam  jeszcze. 
Gdzieś tam  zdychają ludzie z głodu, ale to nic, 
w Nawłoci jest wszystkiego w bród dla w szystkich 
i d la  każdego. Ksiądz N astek opowie wesoły ka­
wał, zaśpiew a figlarną piosenkę, M aciejunio naleje 
czego trzeba, a pani Laura już tam  gdzieś czeka, 
żeby z przem iłym  Czarusiem  przypraw iać rogi Bar- 
w ickiem u. Ale to nie wszystko: w ielki pisarz po­
w iedział jeszcze tak w iele o więzieniach polskich, 
przepełnionych działaczam i robotniczym i i działa­
czami narodowości uciskanych, o głodówkach nie­
szczęśliw ych w ięźniów i okrutnem  biciu tych  gło­
dujących, o badaniu  prądem  elektrycznem  rozebra­
nego donaga N ykyfora Bortniczuka, o torturach 
w odnych i torturach w iązania w kij. W ielki Że­
romski opow iedział o tym , um arłym  już, niejakim  
Kozłowskim, k tóry zw iązany w kij i przez p ięt­
naście m inut rzucany o ścianę, po odzyskaniu w ol­
ności um arł na trzeci dzień. Pisał o w ybijaniu  zę­
bów, o biciu cham ów  po m ordzie i łam aniu  żeber 
obcasem , o zasieczeniu na śm ierć rózgami kilku 
brzem iennych kobiet...

Powie ktoś, że tego nie należy wspom inać, że 
tego już  niem a, że to należy do przeszłości. D o­
brze, ale należy o tein pam iętać, aby się cieszyć, 
ż:e żył śród nas w ielki pisarz, k tóry  spełnił na j­
cięższą jak a  może być, pow inność wobec człow ie­
czeństwa, poddając kry tyce  własne społeczeństwo.
I o jes t napraw dę zadanie trudne i bolesne, a na to 

zdobyw a się ty lko serce wielkie i w yjątkow o sta­
teczne. Ta książka Żeromskiego, k tórą tu  w spom i­
nam y, ukazała się w r. 1924. Norm alnie rzeczy 
biorąc, pow inno było ukazać się w ciągu tych paru  
lat dużo książek jeszcze lepszych, jeszcze m ocniej­
szych. Tym czasem  nastało m ilczenie albo straszli­
we m ówienie o czern innem. Ow szem , pisze się 
o niedoli człowieka, ale ostrożniuteńko, w  taki spo­
sób, że droga wiejska, czy m iejska ulica, chata 
nędzarza, i głód, i rozpacz to tylko jak ieś w ylicza­
nie czegoś, prosta rejestracja, niem al protokuł poli­
cyjny. N iem a w innych, broń boże, są ty lko nie­
szczęśliwi, czy może niedołęgi?

Żeromski, gruźlik, przez całe życie stał sam, wal­
czył z najazdem  carskim , z klerykalizm em  i z na j­
paskudniejszą ze wszystkich polską bojaźliw ością

cywilną. Nie był dostojnikiem  akadem ickim , znaj­
dował się poza zasięgiem wszelkiego w aw rzyniactw a 
i tym  podobnych igraszek. Nie pobierał pensyj 
„gleichschaltujących“, nie m yślał o kartelach litera­
tury, został naw et odsunięty przez „czynniki m ia­
rodajne" od bliskiej możliwości otrzym ania nagro­
dy  Nobla. I oto w niewiele lat od jego śmierci jest 
w  literaturze polskiej tak, jak b y  ubiegło parę wie­
ków wstecz. Są w aw rzyniaki i dostojniki, ale Że­
rom skich niem a. Zamiast tragizm u człow ieczeństwa 
lękliw a rejestracja i protokuł.

Reforma obyczajów . Niebawem  zacznie w y­
chodzić kw artaln ik  „Życie św iadom e" poświęcone 
zagadnieniom  reform y seksualnej i obyczajowej. 
Chodzi tu  o eugenikę, regulację urodzeń, politykę 
ludnościową, reformę praw a małżeńskiego i t. d. 
Zam ierzenia piękne, ale w kraju  tak  sklerykalizo- 
w anym  jak Polska, beznadziejne. Pismo rozchodzić 
się będzie śród ludzi, k tórzy już sobie obyczaje zre­
formowali i pryw atnie urządzają sobie życie takie, 
jakiego niewolno w Polsce urządzić sobie publicz­
nie i uczciwie, jeśli nie posiada się dużo pieniędzy 
i skłonności do paskudnej procedury dziew ic kon­
systorskich.

N aw et śród tak  zwanej inteligencji jes t p rze­
cie ty le ciem noty, że to poprostu przeraża. Jakaś 
dam a z „tow arzystw a" rozw iodła się. No, oczyw i­
ście, w ielka miłość, rom antyzm  i t. d. Ale w ydało 
się jej, że tym  rozw odem  ogromnie strapiła m atkę 
boską. M artwiła się tern stale i jakoś nie sm akow ała 
jej naw et w ielka rom antyczna miłość. W reszcie 
znalazła wyjście: w jak iś tylko sobie w iadom y spo­
sób przeprosiła m atkę boską i w ypogodziła się. 
G dy m ałe dzieci baw ią się w głupstwa, nic to nie 
szkodzi i m a naw et swój wdzięk, ale gdy stare 
chłopy i baby  udają  bobasków  w obec m atek bos­
kich, nie próbując naw et pom yśleć porządnie skąd 
co i jak, robi się smutno. Jakże tu takim  coś refor­
m ować, k iedy  w szelką reformę należałoby zacząć 
od w lew ania oleju do pustych łbów!

Kiedy w roku 1870 Niem cy szli na Paryż, Re- 
nan rozgoryczony bigoterją N apoleona Ill-go, w o­
łał: „Katolicyzm  to k retynizacja jednostki! W ycho- 
chowanie przez jezuitów  albo przez braci szkoły 
chrześcijańskiej pow strzym uje i niw eczy w szelką 
cnotę zbiorową, podczas gdy protestantyzm  ją  roz­
wija". D zisiaj hitleryzm  zabiera się już do prote­
stantyzm u, aby  podśw iadom ie i pośrednio utorować 
drogę wolnem u człowieczeństwu. Tylko u nas jest 
w aw rzyniakow o i ciem no w atmosferze kultu bo- 
jaźliw ości cyw ilnej i tego wszystkiego, co kretyni- 
zuje jednostkę. I jakże tu reformować cośkolwiek, 
kiedy ludzie chcą być ciemni, wierząc, że tylko 
ciem nota zapew nić im może światłość wiekuistą. 
Reformę obyczajów  należy u nas zacząć od pracy 
nad wyzw oleniem  um ysłów  z pęt w atykańskich. 
W szystko inne przyjdzie samo.

Nic nie jest bardziej męczące, ani na 

dłuższą mełę bardziej rozpaczliwe, niż co­

dzienny wysiłek wierzenia w rzeczy, kłóre 

z każdym dniem stają się mniej wiarogodne.

B. RUSSELL („Podbój szczęścia")
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Ś W I A T Ł A
Dwudziestowiecze urodzin Horacego. W dniu 

8 grudnia r. ub. minęło dw a tysiące lat od urodze­
nia w r. 65 przed nową erą w Wenuzji w  prow in­
cji Apulji Q  u i n t u sa H o r a t i u s a  F 1 a c c u  s a, 
zwanego potocznie H o r a c y m ,  najw iększego liry ­
ka  rzym skiego, współczesnego najw iększem u epiko­
wi rzym skiem u, W ergiljuszowi. O baj też oni należą, 
obok Ow idjusza, do najw ybitniejszych postaci Zło­
tego W ieku literatury  rzym skiej, k tóra zresztą nig­
dy  nie dorów nała naw skroś oryginalnej literaturze 
greckiej i była tylko je j odbiciem  w pozbawionej 
w yobraźni um ysłow ości wojowniczych latynów.

H oracy był synem  wyzw oleńca. N iezam ożny 
jego ojciec dbał jednak  o w ychow anie i w ykształ­
cenie syna, dla którego sprow adził się z Apulji do 
Rzym u, aby dać m u w ykształcenie równe w ykształ­
ceniu synów senatorów i rycerzy. Po ukończeniu 
nauk w Rzymie, H oracy został w ysłany przez ojca 
do A ten do Akadem ji, w której słuchał w ykładów
0 filozofji Epikura, znanej m u może już przedtem  
z pięknego poem atu L ukrecjusza (98 — 55) „15e re­
rum  na tu ra '4—i gdzie zapoznał się również z zasa­
dam i nauki stoików. Przez całe też swoje życie Pio­
rący  pozostał napoły epikurejczykiem  i napoły stoi­
kiem. Pobyt w A tenach w yrobił w H oracym  rów ­
nież zam iłow anie do poezji.

S tudja w  A kadem ji ateńskiej przerw ała H ora­
cem u w ojna dom owa Brutusa i Kasjusza, ostatnich 
obrońców wolności republikańskich i zabójców  Jul- 
ju sza  C ezara przeciw ko wojskom  O ktaw jaua i An- 
tonjusza. Porw any hasłam i wolnościowem i i repu- 
blikańskiem i Brutusa, H oracy wstąpił do jego arm ji
1 w ziął udział w słynnej bitw ie pod !’ ilippi (r. 42 
przed n. erą), w której w ojska O ktaw iana i Anton- 
ju sza  zadały  druzgocącą klęskę wojskom  republi­
kańskim . Po rozgromię republikanów  H oracy uk ry ­
w ał się czas pew ien i wrócił do R zym u dopiero 
w roku następnym , korzystając z amnesji O kta- 
wjana. W Rzym ie znalazł się bez środków  do ży­
cia, gdyż posiadłość ojcow ska w W enuzji uległa 
konfiskacie na rzecz inw alidów  bitw y pod F ilippi. 
Zaczął w ięc zarabiać na życie p racą  w urzędzie 
rachunków  państw ow ych, jako  sekretarz kw estora 
a w w olnych chw ilach pisać wiersze satyryczne, 
które zwróciły nań uwagę W ergiljusza i innego poe­
ty  rzym skiego, W arjusza Rulusa. O ni obaj polecili 
go słynnem u opiekunow i i protektorow i poetów  i 
literatów, Cajusowi Mecenasowi, potom kow i daw ­
nych królów etruskich, przyjacielow i i doradcy O- 
ktaw jana. Poznaw szy bliżej talen t i zalety  tow a­
rzyskie Piorącego, M ecenas zaliczył go w poczet 
swych przyjaciół, a w pięć lat potem  obdarzył nie­
wielką posiadłością w Sabinum  koło dzisiejszego 
Tivoli. W posiadłości tej, składającej się z dw orku 
oraz 5 zagród z 8-ma niew olnikam i H oracy m iesz­
kał do śmierci (27 listopada 8 r. przed n. erą), p i­
sał tu  swoje jam by, satyry, ody i listy *) i rozko­
szował swoją niezależnością. Do Rzym u w padał 
rzadko i niechętnie, głównie, by odwiedzić p rzy ja­
ciół. Jak przystało na w yznaw cę nauki Epikura,

*) W  ty ch  s ły n n y  list do  P izonów , zaw iera ją cy  kanon  
e ste ty c z n y  H oracego, nu którym  w zorow ali s ię  p seu d o k la sy cy  
o b c y  i nasi (B oileau „Art p o e tią u e”, D m o ch o w sk i Sztuka ry- 
m otw ó rcza ”),

I C I E N I E
H oracy „skąpo i rzadko cześć oddaw ał bogom44 (oda 
34). W ięcej czcił Fortunę, niż Jowisza. W swej po­
siadłości sabińskiej mógł też dzięki sprzyjającym  
warunkom , „wznieść sobie pom nik trw alszy od spi­
żu44 (Exegi monumentum...) i nabrać przekonania, że 
„niew szystek um rze44. 1 nie umarł. Żyje, choć po 
potędze m ilitarnej Rzym u, po jego zw ycięstw ach i 
podbojach nie pozostało śladu od 15-u wieków, a 
po potędze politycznej i m aterjalnej nieco ruin — i 
żyć będzie w nieskończoność, dopóki żyć będą lu­
dzie, ceniący wartości kulturalne. Bo nie w ojny i 
zw ycięstw a, i nie m aterjalna potęga gw arantują je d ­
nostkom  i narodom  żyw ot w iecznotrw ały, lecz ty l­
ko to, co w ciągu swego życia czy istnienia w y­
pracują na m iarę nieprzeciętną w dziedzinie tw ór­
czości artystycznej, naukowej, technicznej lub w za­
kresie dóbr m oralnych człowieka, tych głównych 
składników  każdej rzetelnej kultury.

Z W łoch. Król włoski, nie m ający w łaści­
wie wielkiego w pływ u na bieg rządów  w swojem  
państw ie, zdaje sobie doskonale spraw ę z aw antu­
ry, w jak ą  pchnął W łochy ich czarnokoszulow y 
dyktator. W ysłał więc swego syna, następcę tronu, 
ks. H um berta, osobistego zresztą wroga M ussolinie­
go, do Belgji, aby prosił króla Leopolda o in terw en­
cję u króla angielskiego, gdyż przy  zastosowaniu 
przez rząd angielski em barga na naftę, t. j. areszto­
w ania w szystkich okrętów, w iozących naftę do 
Włoch, zapasy benzyny i sm arów do zm otoryzo­
w anej w ojny abisyńskiej mogą w ystarczyć Wło­
chom zaledwie na kilka tygodni. Królowi w łoskie­
m u chodzi w danym  w ypadku  o uratow anie Musso- 
liniego i jego reżimu, gdyż w przeciw nym  razie 
grozi W łochom przew rót bolszewicki, zwłaszcza, że 
kom uniści zalew ają W łochy propagandą, pieniędzm i 
i bronią.

Nic też dziwnego, że p. Edw ard Ligocki w i­
dzi już (zob. I. K. C. z 22.XII) czerw ony sztandar 
nad katedrą św. P iotra i zastanaw ia się nad tem, 
które z państw  katolickich: Polska, Belgja, czy Au- 
strja? udzieli papieżow i gościny na w ypadek  p rze­
w rotu kom unistycznego w Italji.

Tekę spraw  zagranicznych po sir Hoarze o trzy­
m ał m inister Eden; jest więc nadzieja, że ten zw o­
lennik sankcyj antyw łoskich, w ykończy wreszcie 
czarnego aw anturnika.

W spom nieliśm y powyżej, że kler katolicki po­
piera napastliw ą wojnę Mussoliniego. K toby m iał 
pod tym  wględem  jakieś wątpliwości, niech czyta 
prasę katolicką polską i niem iecką. N iedawno p ra ­
sa sow iecka i francuska doniosły, że papież dał 
M ussoliniemu na wojnę abisyńską w iększą kw otę 
gotówki, czem u oczywiście prasa k lerykalna w  tej 
chwili zaprzeczyła.

„O jc iec  święty" tłum aczy się... W wojnie 
w łosko-abisyńskiej papież zaangażow ał się dość w y­
raźnie po stronie zaborczego faszyzm u, co odbiło 
się głośnem echem  w całym  świecie. W idząc, że 
ludzie uczciwi, hołdujący m oralności św ieckiej, nie 
podzielają  stanow iska, zajętego przez głowę kościo­
ła  w atykańskiego, papież wygłosił na tajnym  kon- 
systorzu jeszcze jedną m owę o pokoju i wojnie 
słusznej i n iesłusznej,'natom iast zachow uje dużą re- 
rerwę, mówiąc:
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„N ie chcę  w sp om in ać  ty c li k o n flik tów , które n iepok oją  
n ie ty lk o  E uropę i A frykę, a le rzec  m ożna św iat ca ły . A lb o ­
w iem  w  takiej n iep ew n o ści tkw i n ieb ezp ieczeń stw o , że  nasze  
słow a, ja k ie k o lw iek b y  on e  b y ły , albo n ie  b ędą  dobrze zrozu­
m iane, albo zostaną jaw n ie  p rze in a czo n e”.

D ziw ne są te obaw y papieskie, bo gdyby w y­
raźnie i otwarcie potępił wojnę, w szyscy uczciwi 
ludzie przy jęliby  to z uznaniem. Ale on tego nie 
zrobi...

N astępnie tłum aczy się, że przy  różnych oka­
zjach pow iedział już to, czego m ożna było słusznie 
oczekiwać od niego na rzecz praw dy, spraw iedli­
wości i m iłosierdzia. Tym  w szystkim  zaś, „którzy 
wciąż jeszcze zdają się dziw ić lub gorszyć“, że nie 
spełnił „boskiej m isji“ nauczyciela w iernych, odpo­
w iada, iż

i dziś u r o czy śc ie  p rzypom inam y w szy stk im  lud ziom  d o ­
brej w o li bez w zg lęd u  na ziem ię , do której na leżą , że  gorąco  
pragniem y i u siłu jem y osiągnąć i m od lim y  się  żarliw ie  do b o ­
ga o pokój p o łą czo n y  ze  sp ra w ied liw o śc ią , praw dą i m iło ­
sierdziem ".

Jest to już pewne stanow isko i to takie, które 
nie może być przeinaczone, poniew aż m odlitw y ni­
kom u nie zaszkodzą ani nie pomogą. Poprostu niech 
się dzieje co chce, a ja  od wszystkiego um yw am  
ręce. Ale w  takim  razie kościół w atykański, jako 
bezsilny, nie może przypisyw ać sobie roli obrońcy 
wolności narodów, m isji cyw ilizacyjnej i t. p. nie­
istniejących właściwości.

Zgon Karola Richeła. W dniu 4 grudnia 
zm arł w  Paryżu, przeżyw szy lat 85, znany badacz 
zjaw isk m etapsychicznych, znakom ity fizjolog, lau ­
reat nagrody Nobla, prof. uniw ersytetu  paryskiego, 
K a r o l  R i c h e t .  Nazwisko zmarłego jest dobrze 
znane w Polsce, głównie od czasu, gdy razem  z j u-  
łjanem  Ochorowiczem  przystąpił do badania zja­
wisk m edjum icznych. W yniki swych dociekań na 
tem polu prof. Richet zaw arł w  olbrzym iej pracy  
p. t. „Traite de m etapsychiąue" (1921), a następnie 
w dwóch kolejnych pracach: „Le sixiem e sens“ i 
„La grandę esperence" (1933). W ostatnich czasach 
prof. R ichet w ydał swój ideow y testam ent p. t. 
„Au secours" (Na pom oc!), w którym  zw raca się 
do m łodzieży, aby śpieszyła „na pom oc" zagrożo­
nym  ideałom wolności, spraw iedliw ości, hum anita­
ryzm u i badała  dalej lekcew ażone jeszcze zjaw i­
ska m etapsychiczne, będące „la grandę espćrence" 
(wielką nadzieją) nauki o człow ieku i psychologji.

C o  smuci papieża ? Na odbytym  w dniu 
12 grudnia tajnym  konsystorzu papież wygłosił p rze­
mówienie o swoich radościach i sm utkach. Radość 
spraw iły mu różne „dem onstracje w iary", czyli kon­
gresy eucharystyczne, a do sm utnych rzeczy zali­
czył w ypadki w  Rosji, w M eksyku i w  Niemczech. 
O  wojnie w łosko-abisyńskiej nie chciał mówić, po­
nieważ jego słow a na ten tem at są stale przeina­
czane. W obec tego, że z M ussolinim niem a żartów, 
a katolicy  też trochę ostatnio zm ądrzeli, lepiej jes t 
na ten drażliw y tem at nie mówić. Myśleć jednak  
m ożna i robić swoje pocichu też. Na zakończenie 
oświadczył, ilu i jak ich  zam ianow ał kardynałów , k tó ­
rych jest obecnie 69, czyli praw ie kom plet (70). 
Z liczby tej 38 jest narodowości włoskiej. Spośród 
pozostałych zaś 7 jest francuzów, 4 hiszpanów, 4 
m ieszkańców  A m eryki Północnej, 3 niemców, 2 po­
laków , 2 czechów i po jednym  przedstaw icielu A u­

strji, Węgier, Belgji, Portugalji, Irlandji, Kanady, 
Brazylji i Argentyny, w reszcie jeden reprezentant 
kościoła wschodniego — patrjarcha obrządku sy ry j­
skiego.

G enerał Sikorski. Na niedzielę 1 grudnia r. ub. 
Tow. im. Piotra Skargi zapowiedziało odczyt przed- 
majowego m inistra spraw  wojskowych, ern. gen. 
W ładysław a Sikorskiego, chcąc m u w ten sposób 
dać możność zabrania głosu w W arszawie i p rzy ­
pom nienia się publiczności, ja k  tw ierdzą w tajem ni­
czeni, planow ana była przytem  dem onstrancja ży­
wiołów klero-endeckich na rzecz odsuniętego w cień 
em eryta. Tym czasem  na dw a dni przed odczytem  
Komisarz Rządu na m. st. W arszawę zawiesił dzia­
łalność Tow arzystw a za b rak  działalności, małą 
liczbę członków i usterki w  prow adzeniu ksiąg.

Danina parafjalna. Pisaliśm y już w W. P. o
tem, że kard. Hlond zrzekł się dobrodziejstw  usta­
w y o przym usow ym  podatku kościelnym . W w y ­
danym  w następstw ie tego zrzeczenia się liście 
pasterskim  kardynał powiada, że zam iast p rzy ­
m usowych składek na kościół, egzekw owanych 
przez sekw estratorów  i kom orników państw ow ych, 
zaprow adza dobrow olną daninę parafjalną w swojej 
djecezji i powołuje do czuw ania nad  jej rezu lta ta­
mi specjalne rady  parafjalne. R ady te m ają uchw a­
lać, ile kto ma dać na ową daninę spośród zarob­
kujących  parafjan, celem pokrycia różnicy m iędzy 
nieuniknionym i w ydatkam i na cele parafjalne, a 
w pływ am i z innych źródeł, czyli z owej dobrow ol­
nej daniny. Przym usu w ięc m a tu  nie być ani za 
grosz, choć będzie. Przy tej sposobności autor listu 
przypom ina w iernym , że część mszy, zw ana ofia­
rowaniem , m a przypom inać im o czynieniu ofiar­
na rzecz owej daniny, gdyż ty lko w tedy  „wierni 
uczestniczą w ofiarowaniu hostji m szalnej, gdy sk ła­
dają ofiarę ze swego m ienia na kościół. Będzie to 
drugi przym us w te j „dobrow olnej daninie" tym  
razem  moralny.

Nieudany lot do Australji. KAPra chwaliła 
się niedawno, że znany lotnik polski, mjr. Stani­
sław Karpiński, k tóry  pow ziął zam iar odbycia lotu 
z Polski do Australji, udał się przed swoim odlotem 
na południow ą półkulę do Potulic, by  „pomodlić 
się u stóp królowej w ychodźtw a polskiego, której 
p iękny  pom nik znajduje się w parku  sem inarjum  
zagranicznego" księży salezjanów. Księża salezjanie 
w zruszeni tym  hołdem lotnika polskiego w parku 
potulickim  odpraw ili na intencję zamierzonego lotu 
uroczystą mszę, a w ychow ankow ie sem inarjum , 
którzy w tym  czasie nie mieli w idocznie nic lep­
szego do roboty, rozpoczęli odm aw ianie now enny 
do m atki boskiej loretańskiej, patronki lotników. 
Lotnik odbyw szy swoje homagjum i wysłuchaw szy 
m szy w ystartow ał nazajutrz do Australji. Zabrał on 
z sobą również list kard. H londa do kolonji pol­
skiej w  Australji. List ten jednak  nie doszedł rąk 
adresatów , gdyż mjr. Karpiński m usiał mimo mszy 
i now enny przerw ać swój lot i wrócił do kraju ko­
leją. O  nieudanym  locie m jra Karpińskiego KAPra 
kom unikatu już nie w ydała. Nie było się bowiem 
czem chwalić.

Sprawa o krzyże w Szkole Głów nej Gospo­
darstwa W iejskiego. Studenci katolicy zwracali się 
kilkakrotnie do rektora SGGW . prof. M arjana Gór­
skiego, aby pozwolił zawiesić krzyże w  salach w y­
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kładow ych. Ponieważ rektor nie chciał się na to 
zgodzić, studenci sami zawiesili krzyże w aulach. 
R ektor jednak  kazał je  zdjąć. W odpowiedzi na 
to studenci urządzili w gmachu szkoły dem onstra­
cję, śpiew ając godzinę bez p rzerw y „My chcem y 
boga w Szkole Głównej, m y chcem y krzyżów do 
jej sal, m y chcem y wiary, drogi równej (?), w iodą­
cej wieś w  słoneczną dal... i t, d. Nic to jednak 
nie pomogło. R ektor skarcił aw anturników  za n ie­
tak t i samowolę, ośw iadczył tylko, że jeden  z k rzy ­
żów zawiesi w swoim gabinecie i jeden  w auli 
głównej,

O  policję na uniwersytetach. Prof. Tadeusz 
Kotarbiński zam ieścił w „K urjerze porannym " z dn. 
19.XII r. ub. artyku ł p. t. „W yraźny obow iązek", w 
którym  wobec corocznych „świąt żydow skich", po­
łączonych z biciem żydów, domaga się w prow adze­
nia na teren w yższych uczelni policji, gdyż w  sto­
sunku do podjudzanych do ekscesów antyżydow ­
skich m łodych fuksów, nieum iejących uszanow ać 
ani w ładz akadem ickich, ani wspólnej „Alrnae ma- 
ter", ani też niem ająeych pojęcia o honorze obyw a­
telstw a akadem ickiego, środki adm inistracyjne rek ­
torów niew ystarczają dla zapew nienia w ykładają­
cym  i uczącym  się nietylko odpowiednich w arun­
ków  do nauki, ale naw ef bezpieczeństw a osobi­
stego.

„Trzeźw ość" w w alce z Darwinem. O d 2—7
grudnia r. z. odbył się w W arszawie, urządzony 
przez Tow arzystw o „Trzeźwość", kurs do walki z 
alkoholizm em. Ten bardzo pożyteczny cykl w y­
kładów  stał w zasadzie na zupełnie w łaściwym  po­
ziomie. Jednakże m usim y napiętnow ać w ystąpienie 
na tym  kursie emer. prof. uniw. poznańsk. dra 
Gontkowskiego, k tó ry  w  referacie p. t. „W pływ 
alkoholizm u na stosunki społeczne", ni przypiął, ni 
p rzyłatał, zaczął kry tykow ać teorję D arw ina o po­
chodzeniu człow ieka i o ewolucji, dochodząc do 
wniosku, że św iat został stw orzony przez boga. Na 
kursie było sporo księży, w idocznie chciał im prof. dr.
G. się przypodobać. Ale byli i wolni myśliciele, któ-

C O  P I S
„Pionier". W Toruniu nadal wychodzi „Pio­

nier—m iesięcznik wolnom yślicielsko - społeczny Po­
morza, W ielkopolski i Ś ląska". Nr. z grudnia r. z. te ­
go pisn^a zaw iera treść praw ie w yłącznie literacką 
W num erze tym  „Pionier" zgłasza swe przystąp ie­
nie do jednolitej akcji pism  proletarjackich. U przed­
nio w  N-rze 46 z 1 grudnia r. z. uczyniło to już 
z pew nem i zastrzeżeniam i również w ydaw nictw o 
„W olnom yśliciela Polskiego".

„Szpilki". Z Nr. 22.XII r. z. tygodnika satyrycz­
nego „Szpilki" cytujem y: „ksiądz żeby zostać bo­
gatym  daje m ałe opłatki, ściąga duże opłaty". Ze­
szyt drugi już jest m niej ocenzurow any choć zaw ie­
ra w formie ciętego dow cipu w prost zabójczą k ry ­
tykę stosunków  panujących w naszym  kraju. Zja­
w ienie się sa ty ry  politycznej jest zaw sze zw iastu­
nem nadciągających głębokich przem ian.

„Kurjerek"— dumny ze swego zacofania. „Ilu­
strow any kurjer codzienny" w swym  zeszycie ju-

rzy zostali powyższem i poglądam i prelegenta w prost 
zgorszeni. My zaś ponadto zapytujem y, co za łącz­
ność posiada kw estja  stw orzenia św iata, a przez 
boga w szczególności, z w alką z alkoholizm em  i je ­
go w pływ em  na stosunki społeczne? Że też w szę­
dzie m usi być przem ycona agitacja religijna. A co 
za k rzyk  by  się zrobił, gdyby ktoś z wolnych m y­
ślicieli chciał w „Trzeźw ości" naprzykład  propago­
w ać ateizm  ?!

O dczyty  w Kole warszaw skiem  P. Z. M. W .
W dniu 21 gruduia r. z. ob. prof. Stefan Zygm unt 
Czarnow ski wygłosił odczyt p. t. „W arunki pow sta­
w ania prądów  religijnych wśród ludności p racu ją­
cej". Prelegent doszedł do wniosku, że przed w ie­
kam i religja często była czynnikiem  postępu, b u ­
dziła i poruszała sumienie społeczne, tw orzyła w ię­
zy  solidarności m iędzy rozproszonym i chałupnika­
mi, ów czesnym  proletarjatem . O becnie jednak  w 
innych w arunkach socjalnych i bez religji p role­
tarjat fabryczny tw orzy solidarną masę, k tórą w ła­
śnie religja jak opium, jak  haszysz stara się odu­
rzyć i uśpić.

W paru słowach

Z kongresu ludowców. W dniu 8 grudnia r. ub. 
odbyw ał się w  W arszawie Kongres ludowców, k tó­
rego uchw ały zostały skonfiskowane. Z nieskonfi- 
skow anych spraw ozdań prasow ych dow iadujem y 
się, że na porządku obrad Kongresu znalazła się 
również spraw a rozdziału kościoła od państw a, lecz 
czy była głosowana—nie wiemy.

O dw et kartelowców. W dążeniu do obniżki 
cen artykułów  pierwszej potrzeby rząd rozw iązał 
zgórą sto karteli. Jak  się dow iaduje „K urjer po­
ranny" (z 18.XII) w  okręgach przem ysłow ych ka r­
telow cy zatrzym ali nagle „dla rem ontu" swoje 
przedsiębiorstw a i urlopow ali przym usow o parę ty ­
sięcy robotników. D ojrzew ają powoli do w yw ła­
szczenia.

Z A I N N I
bileuszow ym  z 16 grudnia r. z. w notatce „Polska 
M arksa czy Kościuszki" chw ali się i przechw ala, 
że był „w K rakowie jedynym  dziennikiem , k tóry  
(w 1919 r.) przeciw staw iał się o d w a ż n i e  czerw o­
nej fali", „naw oływ ał do porzucenia hasła walki 
klas i do solidaryzm u społecznego", nie ustaw ał 
w w alce „z party jną  ty ran ją"  „fachowo przygoto­
w anych niszczycieli". N otatkę swą kończy aż taką 
przechw ałką: „Nie zniszczyły I. K. C. zakusy  au- 
strjackich okupantów , nie pognębiły party jne  bo­
jów ki" (socjalistyczne). I bije „tego" codziennie 
I. K. C. 236 tysięcy egzem plarzy. Nie dziw im y 
się już  teraz, że kultura mas polskich jest aż tak  
niska, a ksiądz i rabin niestety  są jej duchow ym i 
przyw ódcam i. Rozum iem y też dlaczego I. K. C. by ł 
jedynym  bodajże pism em  w Polsce zw alczającym  
całkow icie am nestję.

Protesty. Liga O brony  Praw  C złow ieka i O b y ­
w atela w  Polsce przesłała  do am basady niem iec­
kiej w W arszawie protest przeciw ko straceniu w
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Niemczech działacza robotniczego Rudolfa C lausa 
nie za dokonane przez niego czyny, lecz za jego 
przekonania. Claus był 90-procehtow ym  inwalidą 
wojennym.

Również cały św iat cyw ilizow any zaprotesto­
wał przeciw ko niesłychanie barbarzyńskim  zbrod­
niom faszystów włoskich, k tórzy ostrzeliwali w Abi- 
synji szpitale: am erykański, szwedzki i egipski.
Szczególnie okrutnym  był fakt zupełnego praw ie 
zburzenia szpitala szwedzkiego, na który  zrzucono 
przeszło 200 bomb, zabijając bardzo w ielu chorych, 
lekarzy i sanitarjuszów . Kler katolicki w tej sp ra­
wie milczy, żadnych protestów nie wnosi. „W olno­
m yśliciel Polski", jako  naczelny organ polskiego ru­
chu wolnomyślicieiskiego, przyłącza się w imieniu 
tego ruchu w sposób jaknajbardziej stanow czy do 
protestów, dotyczących stracenia C lausa i ostrzeli­
w ania szpitali przez w łoskich faszystów.

Święci w „Chłopskiej Prawdzie". W N-rze z 15 
grudnia r. z. „C hłopskiej P raw dy", w ydaw anej przez 
P.P.S. znajdujem y szereg an tyklerykalnych  a naw et 
antyreligijnych w ystąpień. Nie możemy przeto po­
jąć poco na ostatniej stronie tego pism a znajduje 
się w rubryce p. n. „K alendarzyk" spis w szystkich 
świętych na całe dw a tygodnie aż do w yjścia no­
wego następnego num eru „C hłopskiej P raw dy". P i­
sm a socjalistyczne w inny odzw yczajać od p rak tyk  
i zw yczajów  religijnych a nie naodwrót: do nich 
swych czytelników  przyzw yczajać.

W śród szaleńców . W „Robotniku” z dnia 13. 
XII r. z. czytam y:

W jednym  z h itlero w sk ich  d z ien u ik ó w  p ro w in cjo n a l­
n y ch  uk azało  się  w  ty ch  d n iach  n astęp ujące og ło szen ie  w ójta  
gm in y  K ónigsdorf:

„C elem  uregulow ania  sp raw y utrzym yw ania  przez  
gm inę bu hajów  i zw alczan ia  n ieb ezp ieczeń stw a  zarazy, 
w yd aje  się  p o n iższe  rozporządzenie:

1. K row y i ja łów k i, ku p ione  b ezp o śred n io  lub p o ­
średn io  u żyd ów , są w y łą czo n e  od dop row adzan ia  do  
gm innego buhaja.

2. K row y i ja łó w k i z obór i stajen, w  których  stoi 
b y d ło  k u p io n e  u ży d ó w , pod legają  o b serw acji (!) na  
przeciąg  roku. W  ciągu  tego  roku  w y łą czo n e  są od d o ­
prow ad zen ia  do buhaja, n a leżącego  do gm iny.

W ójt (— ) E rnest S c h r e y er ”.

Jak w y n ik a  z p o w y ższeg o  dokum entu  Rząd p. H itlera  
tro szczy  się  o „ czy sto ść  r a sy ” n ie ty lk o  w śród  ludzi, m ieszk a ­
ją cych  w  granicach  T rzeciej R zeszy , ale ró w n ież  w śród ... b y ­
d ła  rogatego, którem u m ogłob y  zagrażać n ieb ezp ieczeń stw o  
b ab ki lub  m atki n ie-aryjk i, „kupionej b ezp o śred n io  lub  p o ­
średn io  u ż y d ó w ”. Jest to troska  za iste  chw alebna, zw łaszcza  
na tle  p o w szech n ej niem al n ęd zy  i głodu , trap iącego  lu d n o ść  
„ o d ro d zo n y ch ” N iem iec . „Id eo logja” n iem ieck ieg o  faszyzm u  
w yrad za  się  w  postać  o b łęd u  o ca łk iem  już z d ecy d o w a n y ch  
objaw ach  k lin iczn y ch . A le  to są n ieu n ik n io n e  n astęp stw a  k a ż ­
dej, n ieste ty , d yk tatury .

*

B. poeta  tu ry sty czn y —M arinetti, o b ecn ie  agent w ło sk ie ­
go faszyzm u i c z ło n ek  fa szy sto w sk ie j akad em ji literatu ry  w y ­
stąp ił w  jednym  z d z ien n ik ó w  w ło sk ich  z  hym n em  p o ch w a l­
nym  na cześć ... w ojn y . C h o d z i tu o c zy w iśc ie , o w o jn ę  w ło sk o -  
ab isyń sk ą , której k o n sek w en cje  coraz strasz liw iej p oczyn ają  
się  d aw ać w e  znak i lu d o w i w łosk iem u . P. M arinetti w y ś p ie ­
w a ł m. in. w  sw oim  h ym n ie  tak ie  m elodyjk i:

„W ojna p osiad a  sw oje w łasn e  p ięk n o  (!), p on iew aż

kojarzy i harm onizuje siłę  i dobroć. S iła  zm ierza do 
o k rucień stw a i n iesp raw ied liw ośc i. D ob roć  do słab ości 
i tchórzostw a (?). Zam iast zn iszczy ć  te dw a e lem en ty , 
trzeba je  zw iązać w  w ojn ie, w której okrutna siła  ha­
m ow ana jest przez d o b ro ć”...

„W ojna m a sw oje w łasn e p iękn o  (?), p on iew aż w y ­
w ołuje  obraz k w iec isteg o  traw nika, na którym  za k w i­
tają p łom ien n e orch id eje  m itraljez” (!)

„W ojna m a sw oje w łasn e p ięk n o  (?), k ied y  sym fon i-  
zu je“ strzelan iny , kom end y , ch w ile  c iszy , odgłosy , p ie ­
śn i żo łn iersk ie , zapachy  i w y z iew y  gn ilne (!)“... I r. d. 
i t. d.

D o  tak iego  stop nia  „ p o e ty ck ieg o 1* zb y d lęcen ia  dojść  
m oże pisarz, który  p rzyw d zia ł lib erję  faszyzm u. I n ie  tłum a­
czy  go ch y b a  o k o liczn o ść , że te  n ieb o ty czn e  bredn ie  o p ła ca ­
ne są n iezm iern ie  suto przez różne biura faszystow sk iej pro­
pagandy.

Kościół katolicki a wojna. C zytam y w gru­
dniowym  nrze „Pielgrzyma polskiego

— O h y d n y  napad W ło ch ó w  na A b isyn ję  u staw iczn ie  
oburza op in ję św iata . L iga N arodów  kam panję sw oją p rzec iw  
napastn ikom  za in icjow ała  m ięd zyw yzn an iow em  n ab ożeństw em  
w  k o śc ie le  św . P iotra w  G en ew ie , na in ten cję  pok oju . (W na­
b o żeń stw ie  tem  rz .-k a to licy  n ie  w z ię li udziału). Po akcji kró­
low ej ho lend ersk iej i arcyb iskup a C anterbury, w y stą p iły  z  pro­
testem  m asow o zw iązk i i k o śc io ły  ew a n g e lick ie , a przede- 
w szystk iem : M iędzynarodow a K onferencja m isyjna  studentów , 
Ś w iatow y  Z w iązek przyjaznej w sp ó łp ra cy  k o śc io łó w , Z w iązek  
k rzew ien ia  m ięd zyn arod ow ej p rzyjaźn i przez k o śc io ły , Rada 
ekum eniczn a  chrześc ijań stw a p ra k ty czn eg o  i t. d. naw et lam a  
tybetańsk i, P antszen, zarządził 5-o d n iow e m od ły . T y lk o  p a ­
p ież, po swej osła w io n ej enun cjacji na tem at „ k o n ieczn o śc i 
ek sp an sji1* W łoch , s ied zi c icho , jak m yszka  pod  m iotłą, a lb o — 
co najw yżej — o g ó ln ik ow o w yraża  pragnien ie, b y  pokój w  
A fryce został p rzyw rócon y , O cz y w iśc ie , za cen ę  terytorjów  
a b isyń sk ich . Źe tak jest, św ia d czy  w ezw an ie  ep iskop atu  
w ło sk ieg o  do d u ch ow ień stw a , b y  odp raw ian o m o d ły  na rzecz  
p ow od zen ia  oręża w ło sk ieg o . T ak ie  też  p o b o żn e  ży czen ia  w y ­
raża naw et k leryk a ln a  prasa polsk a . Np. w y d a w a n y  przez  
„ n iep o k a la n o w có w ” „M ały d z ie n n ik ” nap isał ca łk iem  otw ar­
cie: „Trzeba uznać słu szn o ść  dążenia  W łoch  do eksp ansji ’, a 
ich  k lęsk a  „odd ałaby  W ło ch y  na pastw ę k om u nistów  i m aso- 
n erji”. N atom iast w e  F rancji naw et k a to lliccy  literac i w y d a li 
zb iorow ą o d ezw ę  „D o su m ien ia  rządów  i n arodów 1* w  ob ro ­
n ie  rządów  i narodów  w  obron ie  sp raw ied liw ośc i, w  A m eryce  
orjentacja k leru  w y w o łu je  w  tam tejszym  k a to lick im  św iatku  
groźne pom ruki, a w  L on d yn ie  n ied aw n o  jed en  z u czestn ik ó w  
n ab ożeństw a w k o śc ie le  k a to lick im  w y b ieg ł na am bonę i za­
pyta ł d on ośn ie , d laczego  p ap ież  m ilczy  w  spraw ie ab isyń -  
sk iej. Zdaje się , że  n ie  kto in n y , ty lk o  „o jc iec  św .1* p o stęp o ­
w an iem  sw ojem  toruje drogę „kom unistom  i m ason om 1*, a 
przynajm niej gotuje k lę sk ę  w atyk an izm ow i.

Rozwój prasy socjalistycznej. W zeszycie li­
stopadow ym  „Prasy“ czytam y, że w pierw szym  
półroczu 1935 najw iększy nakład  ze w szystkich 
dzienników  Anglji osiągnął organ socjalistyczny 
„Daily Herald“, a m ianowicie pow yżej dwóch mi- 
ljonów egzem plarzy.

Sum a d z ien n y ch  n a k ład ów  w  Z. S. R. R. d z ien n ik ó w  — 
doch od ząca  do 36 zgórą m iljon ów  egzem plarzy, z tendencją  
rosnącą, — jest dop raw dy  im ponująca. Są to dane cyfrow e z 
roku 1934. W  r. 1913 o g ó ln y  d z ien n y  nakład w y n o sił 2.700.000 
eg z e m p la r z y !

W Z. S. R. R. w 1934 r. w ychodziło 11.410 
dzienników  i 1.900 innych perjodyków .
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Niech się łudzą. „Przegląd katolicki“ podaje 
uzasadnienie orzeczenia Sądu Najwyższego unie­
winniającego rzezaka oskarżonego o w ykonyw anie 
uboju rytualnego bez pozwolenia w ładzy rabinicz- 
nej. O tóż Sąd Najw. stanął na stanow isku, że ubój 
ry tualny  posiada charakter czynności religijnej, jed­
nakże dokonyw ać go mogą nietylko rzezacy posia­
dający zaśw iadczenie rabina. Jest to teza w r ę c z  
o d w r o t n a  od poglądu ks. Trzeciaka, k tóry  w swej 
broszurze stał na stanow isku, że ubój ry tualny  nie 
jest czynnością religijną. D la  nas jest to zupełnie 
w szystko jedno; w ystępujem y w obronie m ęczo­
nych zw ierząt i tylko. Ale śm ieszny jest s a m o ­
c h w a l c z y  wniosek „Przeglądu katolickiego11, że 
Sąd N ajw yższy oparł się na w yw odach ks. T rze­
ciaka. Jest akurat naodwrót, ale niech się łudzi 
„Prz. Kat.11 albo raczej niech do czasu łudzi swych 
czytelników.

Na psy... G w iazdkow y num er „Wiadomości 
Literackich11 odznacza się szeregiem konkursów... 
literackich z nagrodami: na dokończenie sonetu
Mickiewicza, na inteligencję t. j. dram at na pustyni 
(inteligencja dla „W iad. Liter.11 jest dopraw dy d ra­

m atem  na pustyni) i na znajom ość geografji. Nic 
w ięcej organ sklepu literackiego już  dać nie może 
i przeto z za lady  sprzedaw ać zaczyna nowe swe 
w ydaw nictw o m iesięcznik p. t. „Przyjaciel P sa1', 
czyżby „W iadomości11 przyznaw ały  się same, że 
rzeczywiście... spadły na psy...

Kło pod kim dołki... „A. B. C .“ doniósł o 
ukazaniu się dość naiw nej ulotki niejakiej C ecylji 
Sandeckiej, w której naw ołuje ona, powołując się 
na „nowy testam ent11, aby  nie nazyw ano papieża 
„ojcem św iętym 11, gdyż to obraża boga-ojca, spe­
cjalnie zaś, aby tak  nie nazyw ano w Polsce, gdzie 
miłość dla boga, dla m atki Chrystusowej jes t naj­
serdeczniejszą, najpraw dziw szą11. O tóż „A. B. C .“ 
złośliwie połączyło ulotkę tę z naszem  pismem, 
przypadkow o bowiem  została ona w ydrukow ana w 
tej samej drukarni co i nasze pismo. Idąc po m y­
śli autora wzm ianki wieczorne w ydanie praw ico- 
wo-katoiickiego „A. B. C .11 — „W ieczór W arszaw ­
ski11 winien odpow iadać za treść „R obotnika11, gdyż 
drukuje się w łaśnie w drukarni tego ostatniego p i­
sma. Kto pod kim dołki kopie sam w nie wpada...

Z K S I
Spór o źródła moralności i religji

A lfred L oisy . Y a - t - il deux sources de la 
re lig ion  et de la m orale ł C z y  istn ieją  dw a źródta  
religji i m oralności?), w y d a n ie  drugie przejrzane i p o ­
w ięk szo n e , Paris, E m ile N ourry, editeur, 1934, str 224 
cena 12 fr. fr.

Jest to polem ika pom iędzy w yklętym  imiennie 
przez Piusa X b. przyw ódcą m odernistów  francus­
kich, b. księdzem, A l f r e d e m  L o i s y ,  a H e n ­
r y k i e m  B e r g s o n e m ,  znanym  współczesnym  
filozofem francuskim , w swojej „Ew olucji tw órczej11 
i w następnych pracach, że intuicja jest tern w ży­
ciu człowieka, czem instynkt w życiu niższych or­
ganizmów. W ierny tem u założeniu w ydał Bergson 
przed dw om a laty pracę p. t. „Les deux sources 
de la morale i de la religion11 (Dwa źródła m oral­
ności i religji), w  której dowodzi, że istnieją dw a 
rodzaje moralności i religji: statyczny i dynam iczny. 
Pierw szy ma swe źródło w instynkcie, a drugi w in­
tuicji. W yższym  wg. Bergsona jest ten drugi. In- 
nemi słowy: statyczny rodzaj m oralności i re ­
ligji ma swe źródło w instynkcie społecznym , 
a dynam iczny — w m istycznej intuicji.

M istycyzm  obaj filozofowie, a zarazem  pro­
fesorowie kolegjum francuskiego, staw iają w yżej od 
religji. W edług Bergsona m istycyzm  jest intuicyj- 
nem postrzeganiem  b o g a  miłości, według Loisy 
jest głęboko przenikającą czynną intuicją w yczu­
w ania p r a w  miłości. Loisy, który  ostatnią książ­
kę Bergsona nazyw a „poem atem  soterjologicznym 11 
(od łac. soter— zbawca) i uzupełnieniem  „Ewolucji 
tw órczej11, przyjm uje współistnienie w iedzy i magji 
nieodłącznej od um ysłowości religijnej. Dowodzi 
on w brew  kościołom  i teologom, że m oralność i re- 
ligja istnieją oddzielnie, choć są sobie bliskie, 
istn ieje  wg. niego tylko jedna m oralność, a tą jest 
solidarność społeczna („solidarite sociale11, str. 123), 
poszerzająca się i pogłębiająca w  m iarę postępu 
społecznego i um ysłowego m asy ludzkiej. Źródłem 
tej solidarności jes t instynk t społeczny, dążący do

A Ż E K
objęcia całej ludzkości; nacisk zaś społeczeństwa 
na jednostkę, jest raczej w arunkiem  moralności, 
a nie jej źródłem, jak to głosi Bergson. Wg. Loisy 
religja i m oralność nie mogą być jednem  i tern sa­
mem, jak  chce Bergson, gdyż „pierw szem  i ostatniem  
słowem religji jest c z e ś ć  (respect), podczas gdy, 
pierw szem  i ostatniem  słowem m oralności jest 
o b o w i ą z e k  (devoir) — (str. 190). Bergsonowski 
„elan vital“ (rozpęd lub rozm ach życiowy) nie ma 
w sobie wg. Loisy nic mistycznego. Jest to popro- 
stu um ysł, sumienie, czy nadsum ienie, stojące u po­
czątków  życia.

Loisy przeciw staw ia się tw ierdzeniu Bergsona, 
że pociąg do w ojny leży w naturze ludzkiej. Loisy 
jest zdania, że w naturze ludzkiej istnieje raczej 
pociąg do zgodnego w spółżycia, w ojny zaś uw aża 
za zjaw iska anorm alne, w yw oływ ane sztucznie przez 
rządy  lub panujących, pozostających na usługach 
warstw  posiadających, lub obłąkańców  nacjonali­
stycznych, same narody jako  takie do wojen nie 
dążą i wojen nie chcą. Loisy w ierzy w człow ieka 
i chciałby wpoić w ludzi przekonanie, że ich p rzy ­
szłość zależy ty lko  od nich sam ych, i że trzeba tę 
praw dę ludziom stale pow tarzać, gdyż je j dotąd 
nie rozum ieją.

W zakończeniu i w  ostatecznych wnioskach 
Loisy dowodzi, że jedynem  źródłem  religji i m oral­
ności jest w pływ , jak i w yw ierają  na człowieka 
świat i ludzie; ci ostatni za pośrednictw em  intuicji 
i siły m istycznej. Środkiem , k tóry  położy kres 
starym  i nowym  im perjalizm om , tym  zarzewiom  
wszelkich wojen na świecie, będzie założenie Sto­
w arzyszenia N arodów (Societe des Nations), które 
nie będzie miało nic wspólnego z genew ską Ligą 
Narodów, która choć się nazyw a Ligą Narodów, 
jest właściwie Ligą Państw , czyli Ligą „starych 
i now ych im perjalizm ów 11. Stanie się to wg. Loisy 
jedyn ie  za spraw ą „m ocy boskiej11 i naszej w iary 
w ideał solidarności w szechludzkiej oraz w iary
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w tenże ideał przyszłych pokoleń. Będzie to wg. 
Loisy nowa „religja ludzkości'4, oparta  na solidarnej 
odpowiedzialności przed tąż ludzkością z czynów, 
jakie w  jej imię popełniam y.

Nie godzim y się ani z dow odzeniam i Bergso­
na, ani z dowodzeniam i Loisy o konieczności w iary 
w nadprzyrodzoność tudzież w  różne m istyczne 
„moce" i „miłości" boskie, m ające sprzyjać tw o­
rzeniu się now ej religji i w yprow adzeniu świata 
z obecnego krwawego zamętu; bo tego, naszem  
zdaniem, mogą dokonać tylko sami ludzie, pow o­
dujący się w życiu społecznem  i politycznem  po­
czuciem  spraw iedliw ości i w zajem ną względem sie­
bie w yrozum iałością i życzliwością. Nie możemy 
jednak  nie przyznać autorowi omawianego dzieła 
wielkiej erudycji i znajom ości przedm iotu, w ielkiej 
jasności wysłowienia, subtelności i przenikliw ości 
w  sądach, oraz dużego zacięcia polemicznego, 
utrzym anego zawsze na bardzo wysokim  poziomie. 
Co się zaś tyczy w yw odów  Loisy o genezie religji 
i moralności, to tem i góruje on niew ątpliw ie nad 
Bergsonem i jego apriorystycznem  w tych spra­
w ach stanowiskiem . D aleko też Bergsonowi do 
Loisy‘ego, gdy chodzi o znajomość „pism a".

Z całej p racy  jasno wynika, że Loisy, który  
praw dopodobnie nie przezw yciężył w sobie całko­

wicie pew nych nałogów m yślowych, a może tylko 
pew nych dyspozycyj psychicznych, w yniesionych 
z sem inarjum  duchownego, przejął się w pew nej 
mierze i racjonalnem i poglądam i Bergsona, uw a­
żając wspólnie z nim m istycyzm , owo „przeczucie 
św iata nadprzyrodzonego", za najw yższy przejaw  
ludzkiego ducha. Tylko gdy m istycyzm  Bergsona 
jest raczej w ydedukow any z założeń jego własnej 
filozofji. m istycyzm  Loisy jest bardziej bezpośredni 
i bezw iedny. Parafrazując term inologję Bergsona 
o statycznych i dynam icznych rodzajacch m oral­
ności i religji, m ożnaby powiedzieć, że jego m isty­
cyzm  jest m istycyzm em  statycznym , gdy m isty­
cyzm  Loisy zasługuje całkow icie na miano dyna­
micznego.

O dw racając ostatnią kartę tej interesującej 
książki, polski czytelnik napróżno szuka w polskiej 
literaturze podobnych dyskusyj i rozw ażań. W Pol­
sce dużo się jeszcze w ierzy, ale przeraźliw ie mało 
się wie o tem, dlaczego się w ierzy i to wierzy tak, 
a nie inaczej.*) D /\ Cecylja Bańkowska

*) N ad m ien iam y przy tej sp o so b n o śc i, że  p race H en ­
ryka Bergsona: „O b ezp o śred n ich  d an ych  św iad om ości" , „Pa­
m ięć  i materja", „E w olucja  tw órcza'1 (m am y je  w szy stk ie  
p rzeło żo n e  na języ k  polsk i) zo sta ły  w c iągn ięte  na ind ek s p a ­
p ie sk i w  dn iu  1 czerw ca  1914 r.

Głosy czytelników
Świadome M acierzyństwo —  w oświetleniu kało-

lickiem

D nia 11 grudnia odbył się w Katowicach z ra ­
m ienia Akcji Katolickiej odczyt p. Zofji Kossak- 
Szczuckiej o świadom em  m acierzyństw ie.

O dczyt by łby  niew ątpliw ie kom iczny, gdyby 
nie to, że przez świadomie fałszywe, zakłam ane, 
stanow isko w jednej z najpow ażniejszych bąlączek 
społecznych, przez tam ow anie i przeciw działanie 
p racy  poradni świadomego m acierzyństw a staje się 
tragiczny. Już w stęp w prow adził nas odrazu w ty ­
pow ą niechęć katolickich pisarzy do postaw ienia 
spraw y niedw uznacznie. Prelegentka celowo bo­
wiem poplątała pojęcie świadomego m acierzyństw a 
z dzieciobójstwem , czyli usuw aniem  płodu, acz 
napew no dobrze wie, że tylko dzięki poradniom  
może spaść liczba poronień. Dalej tw ierdzenie p re ­
legentki, że „pew na zaborcza m niejszość narodow a 
radzi innym  regulację urodzin, a sam a silnie się 
rozm naża" jest zasadniczo m ylne i trąci demagogją, 
gdyż ta właśnie m niejszość m a najm niejszy p rzy ­
rost ludności w  Polsce. Pom yłka ta  w ydaje się 
dziw na, bo trudno przypuszczać, aby prelegentka, 
przygotow ując się do powyższego odczytu, nie prze­
glądała statystyk  urzędow ych. Ale bez tego rodzaju 
straszaków  i fałszów katolickie „praw dy" nie są 
jednak  dość silne. Stw ierdziwszy, że z jednej stro­
ny  inteligencja nie poczuw a się do obow iązku ro­
dzenia, a z drugiej w arstw y pracującej, przy obec­
nej nędzy i bezrobociu — płodzą za dużo dzieci, 
doszła prelegentka całkiem  logicznie do wniosku, 
że regulacja urodzin jest... konieczna.

Jako przyk ład  tej konieczności przytoczyła ży­
cie pew nej w ierzącej kobiety, której m ąż podczas 
a taku  szału alkoholowego zabił troje dzieci. W tedy 
udała  się do poradni świadomego m acierzyństw a, 
aby zapobiec ew entualnej ciąży, lecz p rzy  spow ie­

dzi ksiądz odm ówił jej z tego powodu rozgrzesze­
nia. Ten autentyczny przykład  w ydaje mi się być 
tak  w ym ow ny, że nie wym aga kom entarzy.

Ale jakież znajduje wyjście z tej sytuacji p. 
K ossak-Szczucka, która nie potępiła tego księdza, 
a tylko wspom niała delikatnie, że św. Franciszek 
by łby  może postąpił... inaczej? O to proponuje m ał­
żonkom  abstynencję płciową, zresztą niestałą 
a tylko w pew nych okresach np. w czasie... postów. 
Ma to być katolicka regulacja urodzeń w prze­
ciw ieństw ie do „m aterjalistycznej", reprezentow anej 
przez poradnie świadomego m acierzyństw a.

Niestety, nie dow iedzieliśm y się od prelegent­
ki, czy w  okresie przed postem  i po poście kobieta 
nie może zajść w ciążę i co ma w tedy robić, aby 
w nią nie zaszła?..

W yjaśnień tego pom ysłu (wziętego pono ze 
średniow iecza ludów skandynaw skich) nie m ożna 
było od autorki otrzym ać dla tej prostej przyczyny, 
że prelegenci katoliccy głoszą w idocznie p raw dy  
tak  niezbite, że naw et proste pytan ia  m ogłyby 
być gorszące, bo dyskusji po odczycie nie było.

Problem  nadm iaru dzieci proletarjatu  p. Kossak- 
Szczucka proponuje rozw iązać w  ten sposób, aby 
ludzie zamożni zabierali i w ychow ali dzieci rodzi­
ców ubogich. 1 to nazyw a katolickiem  rozw iąza­
niem lcwestji populacyjnej!..

A więc kobiety proletarjatu  poto m ają rodzić 
dzieci, aby bogatsze ich „siostry" mogły bez trudu  — 
obok piesków  i m ałpek — mieć jeszcze i dzieci 
cudze. I pom yśleć, że to m ówiła kobieta i matka!..

Tę oto ty lko „postną" katolicką abstynencję 
i filantropijne rozbijanie rodziny (bo czyż czemś 
innem jes t odbieranie dzieci rodzicom?) znalazła 
sztandarow a katolicka literatka dla rozw iązania 
jednego z najpow ażniejszych i bardzo bolesnych 
problem ów społecznych naszych czasów. Sama 
chyba m usi przyznać, że to niewiele. Dr. M. A.
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OD CZYTY W  POLSKIM  ZW IĄZKU MYŚLI W O LN EJ  

W arszaw a, Królewska 16

W dniu 18 stycznia r. b. w  sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. wygłosi odczyt ob. C z e s ł a w a  W o j e  li­
s k a  p. t. „NA M ARGINESIE OSTATNIEJ P O ­
W IEŚCI NAŁKOW SKIEJ11.

W dniu 25 stycznia r. b. w sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. ob. red. M i e c z y s ł a w  N i e d z i a ł k o w ­
s k i  wygłosi odczyt p. t. „SĄD LUDOW Y w 
PO L SC E 11.

Nowe broszurki do masowego kolportażu:
1) „Jak wolni m yśliciele pojm ują boga11?
2) „Co wolni myśliciele sądzą o religji11?
3) „C zy biblja jest autentycznem  słowem 

bożem 11 ?
4) Co to jest wolnom yślicielstwo ?

po 3 grosze każdy egzem plarz
Porto do 8 egz. — 10 gr.

15 1555 55 55 55

„ „ 25 „ 25 „
„ 50 „ 50 „

„ „ 100 „ 60 „
W płaty należy uskuteczniać zgóry do P. K. O. 

Nr. 14.200 na konto „W olnomyśl. Polsk11.

K A L E N D A R Z  

W O L N E G O  M Y Ś L I C I E L A
na rok 1935/6

(po konliskacie nakład drugi) jest do nabycia 
w cenie gr. 60 za egz. -j- porto gr. 25.

Należność prosim y w płacać do P. K. O. Nr. 
14 200 na konto „W olnom yśliciela Polskiego11.

Książki nadesłane
Ś w i ę t o c h o w s k i  A l e k s a n d e r  — G enealogja 

teraźniejszości. „Kój11.
G r o n o w i c z  A n t o n i  — Prosto w oczy, wiersze.

Lwów, „Księgarnia now oczesna11.
K alendarz ewangelicki na rok 1936.

Pokwitowanie z odbioru kwot wpłaconych 
na nasz Fundusz Prasowy

Zebrane przez ob. E. F iałka wśród członków 
Koła Polsk. Zw. Myśli W olnej w  Krakowie zł. 19.25; 
ob. H enryk  W roński — stałe opodatkow anie za m. 
I, II, III, IV, V.1936 po zł. 10.— m. razem  zł. 50.—; 
ob. ob.: Z. C zyż—zł. 5.—; Fr. A ndrzejew ski—zł. 5.—; 
prof. Z. Radliński—zł. 20.—■; A. D y k — zł. 5.— ; J. 
Friedrich—zł. 2.50; M. R ychel—zł. 1.—; H. Schip- 
per—zł. 3.—; A. Bergson—zł. 10.—; M. H aw licki — 
zł. 2.—; J. Sonntag — zł. 5.— ; W. Rom anow ska — 
zł. 2.—; j. Pospieszyński zł. 0.65; Popław ski—zł. 3.—

(d. c. n.)

K O L E K T U R A
P A Ń S T W O W E J  L O T E R J I  K L A S O W E J  

Polskiego Związku Myśli Wolnej
Warszawa, Królewska 16, telefon 218-14

P O LEC A  LO SY  DO I KLASY 35-ej LOTERJI PAŃSTW OW EJ

Cena
'U losu z ł. 10— '/'j losu zł. 20— 1 los zł. 40 —

Należność prosimy p rzekazyw ać przez P .K .0 .16.488

Treść poprzedniego n-ru

W. PO N IECK I — P am ięci m ęczen n ik ó w  I-go „P roletariatu”. *  JÓ ZEF LITAUER — R eform a kalendarza. *  P.— L. 
C O U C H O U D  — T ajem nica Jezusa. * JÓ ZEF M RÓZ — O  p o w ro c ie  do pogaństw a *  M. DRZEW IŃSK I — P orzą­
d ek  p u b liczn y  w  n ieb ezp ieczeń stw ie  * G o rzk ie  p igu łk i. * Św iatła  i c ien ie . *  C o  p iszą  inn i. * Z k siążek . *  
O d p o w ied zi R edakcji. *  O d w yd aw nictw a. * O d c z y ty  w P olsk im  Z w iązku M yśli W olnej. *  B ib ljotek a  P. Z. M. W.

PRENUM ERATA W O L N O M Y ŚL IC IE L A  PO L SK IE G O : PR E N U M E R A T A  „BŁYSK Ó W 11 (bez „W o ln o m y ślic ie la  P o lsk .11):
(bez „B łysk ów  W o ln o m y ślic ie lsk ich 11) Za 1 egz. ro czn ie  zł. 2.40 Za 10 egz. ro czn ie  zł. 18.00

, . . . , , ... a ■ „ 5 „ „ „ 10.00 „ 10 „ pó łrocz . „ 9.00
rocznie  zł. 16.00 m ies ięczn ie  zł. 1.40 ,  .  & p ó lro czn ie   ̂ 5.00 „ 10 „ kw artał. „ 4.50
p ó łroczn ie  „ 8.00 num er p o jed y n czy  „ — .50 10  egzem p larzy  zagran icą  zł. 28.— roczn ie
kw artaln ie „ 4.00 zagranicą ro czn ie  „ 20.— num er p o jed y ń czy  10 gr.

PRENUM ERATA „PRZYSZŁO ŚCI -  T O  M Y” 
roczn ie  zł. 2 .— , p ó łro czn ie  zł. 1.—, num er p o jed y ń czy  20 gr.

Rękopisów  nadesłanych redakcja  nie zwraca.

Adres Redakcji i Adm inistracji: W arszawa, K rólew ska 16, tel. 218-14 — Konto czekow e P. K. O. 14.200 

R edaktor Józef W roński W ydaw ca „W olność" sp. z o. o.

D rukarnia W ydawnicza, W arszawa, Kacza 15, tel. 603-46.


